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TRZECIA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU 

DUCHA ŚWIĘTEGO

EKCJA

z I Listu 
św. Piotra Apostola (5,6-11)

Najmilsi: Uniżajcie się pod 
możną ręką Bożą, aby was w y
wyższył w czasie nawiedzenia, 
składając nań wszelką troskę w a
szą, bo on ma pieczę o was. 
Bądźcie wstrzęm ięźliwi i czuwaj
cie, bo wróg wasz, szatan, krąży 
jak lew ryczący, szukając, kogo 
by pożarł. Opierajcie mu się 
umocnieni w  wierze, wiedząc, że 
to samo utrapienie spotyka bra
ci waszych na świecie. A Bóg 
wszelkiej łaski, który wezwał nas 
do wiecznej chwały swojej w  
Chrystusie Jezusie, po niew iel
kim utrapieniu udoskonali, u 
twierdzi i ugruntuje nas. Jemu 
chwała i panowanie na wieki 
wieków.

(W AWANGEUA
według 

św. Łukasza (15,1-10)

Onego czasu: Zbliżali się do 
Jezusa celnicy i grzesznicy, aby 
go słuchać .A faryzeusze i ucze
ni szemrali, mówiąc: Że też ten 
przyjmuje grzeszników i jada z 
nimi. Powiedział im tedy taką 
przypowieść, m ówiąc: Czy jest
między wami kto, który mając 
sto owiec, gdyby stracił jedną z 
nich, czyż nie zostawi dziewięć
dziesięciu dziewięciu na pustyni 
i nie pójdzie za ową, która zgi
nęła, dopóki jej nie znajdzie? A 
gdy ją znajdzie wkłada na ra
miona swoje, radując się. I przy
szedłszy do domu, zwołuje przy
jaciół i sąsiadów, mówiąc im: 
Radujcie się ze mną, bom zna
lazł owcę moją, która była zgi
nęła. Powiadam wam, że taka 
będzie w niebiesiech radość z 
jednego grzesznika, czyniącego 
pokutę, jak z dziewięćdziesięciu  
dziewięciu sprawiedliwych, któ
rzy pokuty nie potrzebują. Albo, 
któraż niewiasta mająca dziesięć 
drahm, gdyby straciła drahmę 
jedną, czyż nie zapala świecy, 
nie umiata domu i nie szuka sta
rannie, dopóki nie znajdzie? A 
gdy znajdzie zwołuje przyjaciół
ki i sąsiadki, mówiąc: Badujcie 
się ze mną, bom znalazła drahmę, 
którą straciałm. Tak, powiadam  
wam, radość będzie wśród anio
łów Bożych nad jednym grzesz
nikiem, pokutę czyniącym.

Uzdrowienie paralityka musiało się odbić 
szerokim echem nie tylko w Kafarnaum , 
gdzie w ydarzył się cud, ale również po ca
łej okolicy. Sławiono moc Chrystusa, który 
zatroszczył się nie tylko o ciało, ale i o duszę 
przywróciwszy paralitykow i władzę fizyczną 
i czystość serca. Szczególnie nam iętne dys
kusje musiało wywoływać odpuszczenie 
przez Chrystusa grzechów chorem u przed 
cudem uzdrowienia. Członkowie narodu w y
branego nie byli aniołami. Mieli wiele wad. 
Popełniali liczne grzechy, a naw et zbrodnie. 
Ale jednego nie można im było zarzucić, b ra 
ku świadomości, że łam anie praw a obraża 
Boga i kala duszę. Brzmiał im w uszach 
płacz króla Dawida, k tóry  po upadku kajał 
się w obliczu Boga: „Z głębi niedoli wołam 
do Ciebie Panie.,. Ja  bowiem w yznaję w y
stępki moje i grzech mój jest zawsze prze
de m ną” .

W yrzuty sum ienia i ciągła niepewność czy 
sprawiedliwość Boża okaże miłosierdzie, bu
dziły lęk przed grzechem, a w Objawieniu 
było jasno powiedziane, że tylko Bóg może 
je odpuszczać. Nie myślano, by mogły na
dejść takie czasy, w których człowiek będzie 
miał władzę odpuszczania grzechów i oczysz
czania serc. To właśnie z tej racji doszło do 
pierwszej scysji m iędzy Chrystusem  a fary-

stolikiem. Popatrzył celnikowi w oczy. Tyle 
było w tym  spojrzeniu życzliwości. Dreszcz 
dziwny przeszył Lewiego, bo usłyszał rów 
nocześnie spokojne, ale jakże stanowcze sło
wa: „Pójdź ze m ną!” Lewi um iał oceniać lu
dzi. Tak jak  Jezus patrzyli i mówili jedynie 
władcy. Cieśla z N azaretu m iał w sobie coś, 
co przerastało tam tych, a jednocześnie był 
tak  bardzo delikatny i bliski. W duszy Le
wiego w jednej chwili dokonała się wielka 
przem iana. Pieniądz stracił wszelką wartość. 
Rumieniec w stydu oblał mu policzki, gdy 
sobie uświadomił jak  bardzo brudny urząd 
spraw uje. Czy to możliwe, by m iał zostać 
uczniem Chrystusa! Jeśli tak, to precz z 
brudnym  zajęciem! Precz z grzesznym ży
ciem!

M istrz z N azaretu odgadł jego najskrytsze m a
rzenia i pomógł celnikowi przełam ać przyw iąza
nie do łatwego, na ludzkiej krzyw dzie opartego 
życia. Ktoś inny n a  m iejscu Lewiego powiedziałby 
„To nie m oja wina, że celnik zbiera podatki. Z re
zygnuję ja. przyjdzie inny, jeszcze bardziej bez
względny. Ludziom  bytu n ie  poprawię, a sam  so
bie w yrządzę w ielką krzyw dę m ateria lną”. Czyż 
nie tak  w łaśnie każdą niespraw iedliw ość społecz
ną s ta ra ją  się uspraw iedliw ić przed innymi, a 
szczególnie przed w łasnym  sum ieniem  spraw cy 
niegodziwości? Ilu ludzi w  tym  momencie, gd - 
trzeba wyrzec się pew nych wygód rezygnuje z 
realizacji powołania, spełnienia dobrego czynu, zdo
bycia zasług u Boga i spokoju sum ienia, dobra.

Celnik, uczniem Chrystusa
zeuszami. Naw et potwierdzenie cudami bo
skiej władzy nie miało dla nich mocy prze
konywującej. Ale kapłani i faryzeusze będą 
w tym  względzie niechlubnym  wyjątkiem . 
Oni siebie uważali za czystych. Czystość 
ową um ieli zaprezentować całemu otoczeniu, 
chociaż serca ich były pełne zgnilizny mo
ralnej. Powie im to Zbawiciel, gdy jaw nie 
zaczną występować przeciw Niemu.

Tymczasem ludzie słabi i grzeszni, ale m y
ślący i tęskniący za życiem bardziej szlachet
nym, milszym Bogu, doskonalszym, z ogrom
ną radością przyjęli wiadomość, że Mesjasz 
odpuszcza winy. To była dla nich szansa! 
Mogli dzięki Jego pomocy zbliżyć się do 
Boga i poczuć radość płynącą ze spokoju 
sumienia. Radość w yrażającą pełnię szczęś
cia. Wieść tak  niezwykła m usiała dotrzeć 
również do urzędu celnego przy głównej 
drodze obok K afarnaum . Jednym  z celników 
był Lewi, syn Alfeusza. Żydzi nienawidzili 
celników i uważali ich za zdrajców, którzy 
sprzedali się za pieniądze wrogom ojczyzny 
— Rzymianom i ściągali dla nich podatki. 
Tylko wysokie zarobki, zdobywane zazwy
czaj z krzyw dą wyrządzoną rodakom, kusi
ły ludzi do podejm owania tego zajęcia. Lewi 
nie był więc bez w iny i nie m iał dobrej 
opinii. M usiał jednak zachować wrażliwość 
sumienia, które odezwało się mocniej na 
wieść o Nauczycielu odpuszczającym grze
chy. Może Lewi m arzył skrycie, by poznać 
tego Człowieka.

Okazja nadarzyła się niebawem. Jezus z 
uczniami przechodził koło rogatki, przy któ
rej celnik Lewi pobierał opłaty drogowe. 
Tłum towarzyszący Jezusowi z pogardą i 
wrogością patrzył na urzędnika zaborcy. Le
wi zapewne nie zwracał uwagi na niena
widzących go rodaków. Szukał wzrokiem 
Chrystusa. Jezus zatrzym ał się przed jego

którego się n ie  zapom ina nigdy, jeśli choć raz był 
tak  napraw dę naszym  udziałem. Lewi okazał się 
człowiekiem zdecydowanym  i godnym zaufania: 

W stał i poszedł za Jezusem ” — stw ierdza św. 
Marek.

Poszedł na zawsze. Nie cofnął się gdy do
znał niewygód wędrownego życia. Za swój 
hart i determ inację zasłużył na powołanie 
do apostolskiego grona. O trzym ał też nowe 
imię — Mateusz. Imię to znajdujem y w ty 
tule pierwszej Księgi Nowego Testam entu, 
której jest autorem : „Ewangelia według
świętego M ateusza” . Celnik został świętym  
uczniem, apostołem i ewangelistą! U Boga 
wszystko jes t możliwe. Każdy grzesznik ma 
szansę, jeśli tylko tak  napraw dę zechce. Na
wrócenie Lewiego, to przykład szybkiego po
jednania się grzesznika z Bogiem. Pow tarza 
się ono bardzo często w dziejach ludzkości, 
bo Bóg nigdy nie przestaje wołać, a człowiek 
tęsknić za życiem w prom ieniach Bożej łaski.

Zapewne każdy z nas potrafiłby po k ró t
kim zastanowieniu się wskazać wśród znajo
mych „celnika”, który  stał się M ateuszem — 
uczniem Jezusa. Może to w moim w ypadku 
Chrystus powieli omawiane dziś wydarzenie? 
Powiedział: „Pójdź za m ną” — i natychm iast 
w Jego łasce znaleźliśmy siły do porzucenia 
drogi grzechu i prowadzenia życia bardziej 
pożytecznego dla bliźnich, ojczyzny i Bo
ga? Będziemy wdzięczni za to powołanie. A 
może jeszcze się waham y? Prorok Jerem iasz 
poucza, że słowo Boga jest jak  ogień i jak 
młot kruszący skałę (23,29). Ogień trawi, 
młot kruszy. Chrystus przepali i skruszy 
wszelkie przeszkody z w yjątkiem  złej woli. 
Mateusz był grzesznikiem, ale człowiekiem 
dobrej woli, dlatego nawrócił się tak  szybko. 
A jaka wola kieruje nami? Dobra czy zła? 
M iejmy odwagę przynajm niej w głębi duszy 
szczerze sobie odpowiedzieć na to pytanie.

Ks. A.B.

N u m e r  o d d a n o  do s k ł a d u  9 m a j a  1988 r.



Śpiew am y tak  w  najbardzie j 
uroczystych m om entach życia Ko
ścioła, by uczcić tę  Krew, k tórą 
Zbawiciel przelał r.a odkupienie 
upadłej ludzkości. Je j ceną Chry
stus pojednał ludzi z Bogiem, 
przyw rócił im- u tracone synostwo 
Boże i praw o do wiecznej szczę
śliwości. I nie m a w  ty m  stw ie r
dzeniu najm niejszej przesady. 
Bowiem nauka o odkupieniu 
przez k rew  Chrystusa, posiada 
głębokie uzasadnienie w  .tek
stach biblijnych. Tem u też te 
m atow i poświęcam  niniejsze o
pracow anie. T rak tu ję  je  (a spo
dziew am  się, że podobnie p o trak 
tu ją  ją  Czytelnicy) jako teolo
giczną podbudowę uroczystości 
Najdroższej K rw i P ana naszego 
Jezusa Chrystusa.

czestniczenia w służbie Bożej. 
N aw iązując do terj p rak tyk i, Apo
stoł pisze: „Gdy... Mojżesz ogło
sił całem u ludowi wszystkie u 
staw y zakonu, w ziął k rew  ciel
ców i kozłów w raz z wodą,... i 
pokropił zarówno sam ą księgę 
(prawa), jak  i cały lud, m ówiąc: 
To jest k rew  przym ierza, które 
Bóg dla was ustanow ił. Podobnie 
też pokropił k rw ią  przybytek i 
wszystkie naczynia p'-zeznaczone 
do służby Bożej” (Hbr 9,19-21). 
U zasadniając zaś takie postępo
w anie Mojżesza, św. Paw eł do
daje: „W edług zakonu niem al 
wszystko bywa oczyszczane 
krw ią, i bez rozlania k rw i nie 
m a odpuszczenia” (Hbr 9,22).

Idea odkupienia przez krew  
znana już była w  S tarym  T esta
mencie. Bowiem — jak  czytamy 
w pierwszej księdze biblijnej — 
gdy na w yraźne polecenie Boga 
..wyciągnął A braham  rękę sw o
ją. i w ziął nóż. by zabić syna 
swego... anioł Pański zaw ołał nań 
z n ieba i rzekł: ... Nie podnoś 
ręki na chłopca i nie czyń mu 
nic (złego), bo teraz wiem, że 
boisz się Boga, gdyż nie w zbra
niałeś się ofiarow ać mi jedyne
go syna swego. A gdy (zaraz 
potem) A braham  podniósł oczy, 
u jrzał za sobą barana, który ro 

gami uw ikłał się w krzakach. 
Poszedł tedy A braham , wziął b a
rana. (i) złożył go na całopalenie 
zam iast syna swego’’ (Rdz 22.10. 
12-13).

Przez krew  dokonało się rów 
nież odkupienie pierw orodnych 
synów izraelskich, w  noc poprze
dzającą wyzw olenie narodu ży
dowskiego z Egiptu. Wówczas 
bowiem, spełniając rozkaz Boga, 
..Mojżesz w ezw ał wszystkich 
starszych Izraela i rzekł do nich: 
Idźcie i weźcie sobie po jednym  
baranku  n a  rodzinę, i zabijecie 
go na ofiarę paschalną. W eźmie
cie też w iązkę hyzopu i zanurzy
cie we krwi, k tó ra  jest w  misie, 
i pomażecie nadproże i... odrzw ia 
krw ią  z misy. Niech n ik t z was 
nie wychodzi z drzwi domu swe-

Bóg-Człowiek — jak  relacjo
nu ją Ewangeliści — w ielokrot
nie przelew ał sw ą krew  za zba
w ienie św iata. Po raz  pierwszy 
miało to  m iejsce już n a  począt
ku Jego niem ow lęctw a. Bowiem, 
„gdy m inęło osiem  dni, o
brzezano dziecię, (spełniono ten 
nakaz praw a Mojżeszowego) ,... 
i nadano m u imię Jezus” (Łk 
2,21). Już w tedy popłynęły p ierw 
sze krople krw i Chrystusa. A 
przed rozpoczęciem męki, gdy 
w Ogrojcu Bóg-Człowiek ..w 
śm iertelnym  boju jeszcze gorli
wiej się m odlił....  był pot Jego
jak  krople krw i. sp ływ ające na 
ziem ię” (Łk 22.44). Gdy zaś Syn 
Boży stanął przed sądem  rzym 
skiego nam iestnika, chociaż wcze
śniej przekonał się  on o Jego 
niewinności, „P iła t w ziął Jezu
sa i kazał Go ubiczować” (J 19,1). 
K rew  katow anego zrosiła wów 
czas obficie posadzkę pretorium . 
A jakby  tego nie było dosyć — 
jak  relacjonuje ten sam  Ew an
gelista — „żołnierze upletli ko
ronę z ciernia, (i) włożyli Mu ją  
na głowę” (J 19,2), w yciskając 
w ten sposób ze skroni Chrystu- 
su nowe krople krwi. Również 
podczas bolesnej drogi n a  Golgo
tę, k rew  C hrystusa znaczyła p u r
purow e ślady n a  bruku spadzis
tych ulic Jerozolimy. Płynęła 
wreszcie obficie k rew  z rain prze
bitych rą k  i nóg Zbawiciela. Gdy 
zaś po trzech godzinach męki na

„Mamy odkupienie przez krew Jego..."
Spotkałem  p ized  laty  ciekawy 

obraz (dzieło nieznanego artysty- 
m alarza) przedstaw iający scenę 
ukrzyżow ania Chrystusa, w n ie
spotykanym  ujęciu. Cóż więc 
przedstaw iał ten obraz?

C entralną postacią n a  tym 
obrazie był jak  zwykle Chrystus, 
um ierający na drzewie krzyża za 
grzechy św iata. Jednak  już n a  
pierw sze w ejrzenie rzucał się w 
oczy b rak  M aryi, Ja n a  i M arii 
M agdaleny, a więc osób, które
— według przekazów  Ewangelii
— sta ły  pod krzyżem  Zbawiciela 
do końca. Umieścił natom iast a r 
tysta na obrazie postacie trzech 
aniołów, którzy zbierali do zło
cistych kielichów krew  spływ a
jącą z przebitych gwoździami 
rąk  i nóg Jezuisa, by zanieść ją  
przed tron  Boga, jako przebłaga
nie za grzechy. Jeżeli bowiem 
krew  Abla w ołała o pom stę (por.

Rdz 4,10), to krew  Syna Bożego 
błagała dla nas o m iłosierdzie. 
Bo — jak  zauw aża Apostoł — 
..przem aw ia (ona) lepiej niż krew  
A bla” (Hbr 12,24) spraw ied liw e
go. Chciał widocznie m alarz przy
pom nieć w ten sposób w ielką 
ideę św . Paw ła, w yrażoną w  sło
w ach: ,,W N im  m amy odkupie
nie przez k rew  Jego, odpuszcze
nie grzechów, według bogactw a 
łaski Jego” (Ef 1,7).

Identyczną myśl w yraża ją  rów 
nież słow a hym nu dziękczynnego 
(Ciebie, Boże, w ysławiam y), pod 
koniec którego pow tarzam y sło
w a:

..Prosim. słudzy łask niegodni, 
Wspomóż, obmyj grzech, co p la

m i,
Gdyś okupił nas od zbrodni 
Drogiej swojej Krw i strugam i”.

go aż do rana. Gdyż Pan prze
chodzić będzie, aby uderzyć 
Egipcjan. A gdy ujrzy  krew  na 
nadprożu i na... odrzwiach, om i
nie P an  te drzwi i nie pozwoli 
(aniołowi) niszczycielowi wejść 
do domów (waszych), aby zadać 
cios” (Wj 12,21-23). Toteż św. Jan  
Chryzostom — w  hom ilii sk iero
w anej do nowo ochrzczonych — 
tłumaczy, że k rew  baranka w iel
kanocnego, k tó rą  Mojżesz kazał 
Żydom pomazać drzwi domostw, 
by anioł niszczyciel nie pozabi
ja ł ich pierw orodnych synów, by
ła  figu rą K rw i Chrystusowej, 
przez k tó rą  zachow ani jesteśm y 
od śm ierci wiecznej.

Również krew  zw ierząt o fia r
nych. składanych w  przybytku 
Pańskim , uw aln iała  lud w y b ra 
ny od w in wobec p raw a Mojże
szowego, zapew niała m u czystość 
legalną i daw ała możliwość u-

drzewie krzyża dokonał Bóg- 
c z ło w ie k  swego żywota, „jeden 
z żołnierzy włócznią przeb ił bek 
Jego i zaraz w ypłynęła krew  i 
w oda” (J 19,34). P rzela ł w ięc 
krew  sw oją za  nasze zbawienie, 
aż do ostatniej kropli. M iał więc 
potem  praw o Apostoł powiedzieć 
„że nie rzeczami znikomymi, s re 
brem  albo złotem, zostaliście w y
kupieni... lecz drogą k rw ią  C hry
stusa, jako baranka  niewinnego 
i n ieskalanego” (1 P 1,18-19).

Z nauki Jezusa C hrystusa w y
n ika  jednoznacznie, że przez 
k rew  Jego dostępujem y odkupie
nia. Zapew nia n am  ona bowiem

dokończenie na str. 4



pisarz katolicki
Niedawno m inęła setna roczni

ca urodzin Jerzego Szaniaw skie
go, nadarza  się więc okazja do 
ukazania, w  aspekcie św iatopo
glądowym, au tora „Dwóch tea
trów ”.

Tradycja rodzinna Szaniaw 
skich przechow yw ała pam ięć o 
sław nym  przodku. Felicjanie 
K onstantym  (1668—1732), b isku
pie, k tó ry  fundow ał liczne ko
ścioły, sem ir.aria i konwikty, 
autorze dzieł: „Idea sacerdotalis 
a '1 sum  cleri dioecesani” (K ra
ków, 1721) i „Epistoła pastora- 
lis” (Kraków, 1729). P o rtre t du 
chownego zdobił w neł -ze domu 
zegrzynkow&kiego, w  k tórym  pi
sarz mieszkał, przez długie la 
ta. aż do chwili jego spalenia 
się w 1977 r. W spom nienia św iad
ków  zegrzynkowskiego życia do
wodzą żywej religijności rodzi- 
cow pisarza. W anda i Zygm unt 
Szaniawscy odznaczali się głę
boką w iarą  i um iłow aniem  cnót 
chrześcijańskich Ale szczególnym 
rysem  postaw y katolickiej oboj
ga rodziców  była wysoka m oral
ność. Nie tylko od św ięta, ale 
na co dzień okazywali oni lu 
dziom dobroć, życzliwość, szacu
nek. W domu przestrzegali s ta 
ropolskiej tradycji, k tó ra  n ak a

zyw ała w ierność Bogu i Ojczyź
nie.

Wiadomo, że chrzestną m atką 
Jerzego była p. Kędzierska, żo
na lekarza z niedalekiego Se
rocka. W dom u otrzym ał w ycho
w anie religijne. W dojrzałym  
w ieku Jerzy Szaniaw ski p rak ty 
kow ał jako w ierzący i otw arcie 
w yznaw ał swoje przekonania. W 
1947 r., odw iedzając Częstocho
wę, nie om ieszkał złożyć w izytę 
Ojcom Paulinom  n a  Jasnej 
Górze. 3 m arca 1962 r. w ziął ślub 
kościelny z W andą A nitą  Szat
kowską. którego udzielił m u w 
rodzinnym  Zegrzynku ksiądz 
S tanisław  Zając. Ddbałość o do
pełnienie obowiązków kościelnych 
w ważnych m om entach życia 
zdaje się być afirm acją postawy 
katolickiej. Ale uczestnictwo w 
sam ym  cerem oniale nie oddaje 
istoty osobowości pisprza. Jerzy 
Szaniaw ski rozum iał człow ieka 
jaik m ało  k to : w  całym  jego 
skom plikow aniu i uzależnieniu 
zew nętrznym . Odnosił się do 
drugiej osoby z wyrozumiałością, 
dobrocią, miłością.

P ragm atyka życia i św iatopo
gląd Szaniawskiego znalazły 
w ierne odbicie w jego tw órczo

ści. P isarz z rac ji głębokiej w ie
loaspektowej in te rp re tac ji św ia
ta  ludzkiego i na tu ry , które h a r
m onizują ze sobą. otrzym ał m ia
no „filozofa z Zegrzynka”. Autor 
„Żeglarza” zaw arł w  swoich 
dziełach cały system  m oralno- 
-etyczny. Ten system  bynajm niej 
n ie  posiada charak teru  norm a
tywnego, je s t on w ykładnią uk a
zywanych zdarzeń, perypetii bo
haterów  i konfiguracji sądów.

Szaniaw ski wszedł do lite ra tu 
ry pod znakiem  groteski. Zade
biutow ał w  1914 r. jednoaktów ką 
„Lekcja”, a potem  kolejno n a 
pisał sztuki: „M urzyn” (1917),
„Ew a” (1920), „Papierow y ko
chanek” (1920), „Lekkoduch” 
(1923), „P tak” (1923) i powieść 
„Miłość i rzeczy pow ażne” '(1924). 
W pierw szym  okresie twórczości 
p isarz dotrzym yw ał kroku  w łos
kiej szkole deform acji. Należał 
do aw angardy lite ra tu ry  euro
pejskiej. Ale w  odróżnieniu od 
włoskich m istrzów  Szaniawski 
n ie zam ykał s ię  w satyw nej r a 
m ie deform acji św iata. N arrac ja  
w  finalnych partiach  utw orów  
u jaw niała  transfo rm ację  idei, gło
szonych przez głównych b ohate
rów : Jim a, P ierrota. Lekkoducha, 
czy Studenta. W artości un iw er
salne, takie jak  praw da, piękno,

w iara, w zderzeniu z wypaczo
n ą  rzeczyw istością zdają się p rze
grywać, zanikać, ale dzieje się 
tak  tylko pozornie: jednostki
naznaczone charyzm ą przejm ują 
idee i ocatóją je. Rozstrzygnięcia 
u tw orów  Szaniawskiego bronią 
tezy o wiecznej trw ałości a trybu 
tów  m oralnych, estetycznych i 
św iatopoglądowych człowieka. 
N arra to r podkreśla sw ą ufność 
w stały rozwój św iata i możli
wość przekształcania go przez 
predestynow ane do tego posta
ci.

W drugim  etapie twórczości, 
przypadającym  n a  la ta  1925— 
■—1944. Szaniaw ski napisał ko
lejno sztuki: „Żeglarz” (1925), 
„A dw okat i róże” (1929), „F orte
p ia n ” (1932), „M ost” (1933), „K ry
sia” (1935), „Dziewczyna z lasu” 
(1939) oraz słuchow iska: „Zega
rek”, „W lesie”, „Służbista”, 
„Srebrne lichtarze”. W tym  okre
sie ukazał się też tom  opowiadań 
pt. „Łgarze pod Z łotą K otw icą” 
(1928). Względność praw dy („Że
g larz”), ofiary  („Most”), w iernoś
ci m ałżeńskiej („Adwokat i ró 
że”), poryw u miłości („Dziew
czyna z lasu”) prow adzą do kon
sta tacji, że liczy się tylko św ia
domość jednostkow a, subiektyw -

dokończenie ze str. 3

odpuszczenie grzechów i żywot 
wieczny.

Tak więc w wieczór wielko- 
czw artkow y — przem ieniając w i
no w  sw oją krew  — Zbawiciel 
pow iedział: „To jest k rew  m oja 
nowego przym ierza, k tó ra  się za 
wielu w ylew a n a  odpuszczenie 
grzechów” (Mt 26,28 por. Mk 
14,24; Łk 22,20). Te sam e słowa 
Zbaw iciela przytacza apostoł P a
weł (1 K or 11,25). Świadczą o 
tym  rów nież słowa Chrystusa, 
w ypow iedziane przez Niego po 
cudownym  rozm nożeniu chleba. 
Powiedział bowiem  wówczas: 
..Jeśli nie będziecie jedli ciała 
Syna Człowieczego i pili krw i 
Jego, n ie  będziecie mieli żywo
ta  w  sobie. Kto spożywa ciało 
moje i p ije  k rew  moją, ten ma 
żywot wieczny, a J a  go w skrze
szę w  dniu ostatecznym ” (J 
6.53-54).

Apostoł P aw eł uczy, że ceną 
przelanej krw i, Chrystus nabył 
Kościół n a  własność. Żegnając 
się bow iem  ze starszym i Kościo
ła  w  Efezie (wezwał ich do Mi- 
letu, przed ;swą osta tn ią  podróżą 
do Jerozolimy), napom ina ich 
słowy: „M iejcie pieczę o samych 
siebie i o całą trzodę, w śród k tó 
rej w as Duch Św ięty ustanow ił 
biskupam i, abyście paśli Kościół 
Pański nabyty  Jego k rw ią” (Dz 
20.28).

P ierw szym  w arunkiem  odku
pienia jest odpuszczenie grze
chów. Toteż zw racając się do 
Kolosan apostoł ten przypomina, 
że Bóg „nas w yrw ał z mocy 
ciemności i przeniósł do K róle
stw a Syna swego umiłowanego, 
w  którym  m am y odkupienie, od
puszczenie grzechów..., przez

krew  krzyża Jego” (Kol 1,13
-14.30).

Następstw em  odpuszczenia 
grzechów jest oczyszczenie dusz 
ludzkich oraz ich uświęcenie. Bo
— jak  Apostoł zauw aża gdzie

indziej — „jeśli k rew  kozłów i 
wołów (jak to  miało miejsce w 
S tarym  Zakonie) ... uśw ięcają 
skalanych i p rzyw racają (im) cie
lesną czystość, o ileż bardziej 
krew  C hrystusa oczyści sum ie

nia nasze z m artw ych uczyn
ków” (Hebr. 9,13-14).

Konsekw encją odpuszczenia 
grzechów oraz uświęcenia, jest 
uspraw iedliw ienie przed Bogiem. 
Przypom ina tę  p raw dę św. P a
weł, gdy pisze do członków gm i
ny chrześcijańskiej w  Rzymie, 
że „wszyscy zgrzeszyli... i są  u 
spraw iedliw ieni darmo, z łaski 
Jego., przez odkupienie w  Jezu 
sie Chrystusie, którego Bóg u
stanow ił jako ofiarę  przebłagalną 
przez k rew  Jego” (Rz 3,23-25,a). 
Nieco zaś dalej dodaje: „Tym 
bardziej teraz, uspraw iedliw ieni 
k rw ią Jego, będziemy przez n ie 
go zachowani od gniew u” (Rz 
5.9) Bożego.

Po tym  co do tej pory zostało 
powiedziane stw ierdzić należy, 
że K rw i Jezusowej należy się 
niem niajsza cześć jak  j Jego C ia
łu. ukrytem u pod postaciam i 
chleba w Najświętszym  S akra
mencie. Dlatego uroczystość N aj
droższej K rw i P ana Jezusa jest 
pięknym  odpowiednikiem , i jak 
by uzupełnieniem  św ięta Bożego 
Ciała, będącego zew nętrzną p a
m iątką ustanow ienia S akram entu 
Ołtarza.

Nabożeństwo do Krwi Jezusa 
istniało już w  XVI w ieku w 
archidiecezji W alencja w  Hisz
panii. gdzie już wówczas obcho
dzono specjalne święto. Jednak  
dopiero w  drugiej połowie XIX 
w ieku zostało ono rozszerzone na 
cały Kościół zachodni. Obchodzi 
się je  w  dniu  1 lipca. P rzyjęły 
je  również Kościoły starokatolic
kie, gdyż jego ustanow ienie jest 
konsekw encją czci oddawanej 
Eucharystii.

Ks. JAN KUCZEK



na, indyw idualna i ona m a moc 
w yw yższającą i uszlachetniającą. 
Idea je st nieuchw ytna, ale zdą
żanie do niej s ta je  się ożywczym 
katharsis, wynoszącym człowie
ka n a  wyższe stopnie św iadom oś
ci m oralnej, estetycznej i społecz
nej. B ohaterow ie utw orów  w 
drug im  okresie twórczości osią
gają wyższe stopnie doskonałości 
poprzez aikt w yrzeczenia się 
swych niskich skłonności i zło
żenia o fiary  ze swych pragnień, 
dążeń i am bicji („Żeglarz”, „Ad
w okat i róże”, „Zegarek”, „Śłuż- 
b ista”). Poświęcanie się, naw et 
w  obliczu klęski, jest m ia rą  zwy
cięstw a nad  sobą. Czasem ofia
ra  w łasnego „ ja” prowadzi do 
podw ażenia porządku n a tu ra ln e 
go, w  k tó rym  funkcjonu ją takie 
w artości, jak  bezwzględna p raw 
da, w ierność zasadom  przez sie
bie w yznawanym . Ale nigdy nie 
giną z  (pola w idzenia idee posza
now ania ludzkiego uczucia, w ia
ry  i potrzeby doskonalenia' się 
duchowego.

W pow ojennych la tach (1945— 
1970) pow stały trzy pełnospekta- 
k low e sztuk i: „Dwa tea try  (1945). 
„Kowal, p ieniądze i gw iazdy” 
(1947), „Chłopiec la ta jący” (1948). 
W „Dialogu” ukazały się  jedno 
aktów ki: „Łuczniczka” (1959),
„Dziewięć la t” (1960), „Profesor 
T utka znał rodzinę dow cipnych” 
(1949). D rukow ane przy  końcu lat 
czterdziestych opow iadania z cy
k lu  „Profesor T u tka” weszły w 
skład tom ów  „Profesor T u tka i 
inne opow iadania” (1954) oraz 
„Profesor Tutka. Nowe opow ia
dania” (1962). W la tach pięćdzie
siątych wyszedł d ruk iem  tom  
esejów  „W pobliżu te a tru ” (1958) 
i napisany w espół z Józefą Hen- 
nelow ą zbiór m onograficzny „Ju 
liusz O sterw a” (1958). W tym  
okresie nastąp iło  wyzwolenie 
pierw iastka lirycznego. Postaci 
sz tuk i opow iadań ujaw niły  sw ą 
p rzytłum ioną przez konwencję, 
bądź społeczne nakazy, naturę , 
odarte zostały z kostium u, w k tó
rym  dopasowały się do otocze
nia. Ich działan ie w  akcie fi
nalnym  sta ło  się eksplikacją 
swobody, w iary  i w yobraźni. W 
„Dwóch tea trach ” zwycięża w y
zwolona w yobraźnia, w  „Kowalu, 
p ieniądzach i gw iazdach” u jaw 
n ia  się niewinność, w ..Chłopcu 
la tającym ” budzi się u ta jona 
dziecinna fan tazja , w opow iada
n iach pojaw ia się postać every- 
m ana, profesora Tutki, k tó ry  pod 
patyną staroswiecczyzny przem y
ca idee niezależności duchowej, 
p raw a do indyw idualizm u i p rze
ciw staw iania się pozorom. Eseje 
tea tra ln e  ukazują wreszcie p isa 
rza. w  żywym  kontakcie ze św ia
tem  zew nętrznym , n a  przekór 
panującem u przekonaniu o rze
komej „niekom unikatyw ności” 
au to ra  „Żeglarza”.

Jak im i przym iotam i odznacza 
się system  m oralny w pisany w 
całą twórczość Szaniawskiego? 
Otóż w  św iecie tego p isarza to 
czy się stały  dyskurs m iędzy w i
n ą  a m ądrym  przebaczeniem , 
partykularyzm em  a dobrem  ogó
łu, w ystępkiem  a odwagą cyw il
ną, doktrynerstw em  a praw dą 
ogółu. W system ie tym  n a  plan 
pierw szy w ysuw ają się  praw da, 
w iara, w ierność im peratyw om  
moralnym , szczęście, ale ich 
osiągnięcie, czy dostąpienie nie 
może obyć się  bez ofiary, poś

w ięcenia i ekspiacji. Czasem te 
w artości okazują się niemożliwe 
do osiągnięcia, ale ich św iado
mość w ytycza drogę ku dosko
naleniu  się człowieka. Filozofia 
Szaniaw skiego przez to jest głę
boka, że ponad człowiekiem  s ta 
w ia cel doskonały, k tó ry  nadaje 
sens wszelkiej aktywności.

W twórczości Szaniawskiego 
raz po raz przew ija ją  się m oty
wy religijne. Ich funkcjonow anie 
pozw ala określić stosunek n a r ra 
tora do sfery „sacrum ”. W ga
lerii postaci przesuw ających się 
przez scenę w ydarzeń dram atu  
„Ew a” znajdu je się postać p ro
boszcza. Już jego pow ierzchow 
ność oddaje stan duchowej 
wzniosłości. A utor w yraża się o 
tej postaci w następujących sło
w ach: „Dusza piękna, postać
sympatyczna. W rodzona wesołość, 
przyćm iona starczą melancholią. 
Żywa jeszcze in teligencja.” W 
opow iadan;u „K lerycy”, w chodzą
cym w  skład tom u „Łgarze pod 
Złotą K otw icą” duchow ni uosa
b ia ją  odwieczny porządek, n ie
zmienność wartości, k tórym  słu 
żą, trw ałość zwyczajów, które 
stanow ią zew nętrzną form ę czci 
oddaw anej Bogu.

Również w  sztuce „K rysia” i 
słuchow isku „Srebrne lich tarze” 
przedm iotem  akcji uczynił Sza
niaw ski życie relig ijne człowie
ka. W słuchow isku „Srebrne lich
ta rze” biedna wdowa oddaje bez
cenne zabytkowe lichtarze na 
przetopienie ich n a  dzwon ko
ścielny. Syn te  lichtarze sprzeda
je bez wiedzy m atki, a na dzwon 
przekazuje tak ą  ilość srebra, k tó 
ra  odpow iada wadze zabytko
wych przedm iotów . Mimo pozor
nej niewinności, sum ienie nie 
daje  spokoju synowi. W dowa po
św ięciła n a  dzwon wszystko, co 
m iała najcenniejszego, nie tylko 
zresztą sam  przedm iot, ale i 
swoje do niego przyw iązanie i 
wspom nienia, k tóre się z nim  
wiązały, i miłość w łasną. D n m a - 
tu rg ia  tego słuchow iska na jpe ł
niej odzwierciedla, jak  czułych 
szal używał Szaniawski do w aże
n ia  ludzkich spraw . Nie tylko 
postępek, słowa, czy myśli, ale 
naw et in tencja decyduje o oce
n ie tego, co m oralne, a co nie 
m oralne. W łaściwie wszystkie u 
tw ory Szaniawskiego em anują 
w iarą  w  w artości moralne, celo
wość św iata  i nieśm iertelność 
ludzkiej natury .

N aw et powierzchow ne omówie
nie twórczości Szaniawskiego do
wodzi ścisłej harm onii między 
życiem i dziełem  tego pisarza. 
P rak tykow ana w  życiu odpow ie
dzialność za każdy gest, słowo, 
czy uczynek w yraziła się w 
utw orach najsubteln iejszych z 
możliwych egzegezą stanów  d u 
cha jego bohaterów . Między ży
ciem  p isarza a jego dziełem  za
chodzi stosunek pełnej p rzysta j- 
ności.

STANISŁAW STANIK

W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE
t u

■ o
KRAJ

Ś r e d n i a  f r e k w e n c j a  n a  s e s j a c h  
w o je w ó d z k i c h  r a d  n a r o d o w y c h  
m i j a j ą c e j  s e s j i  w y n o s i ł a  71,4%. 
W k i lk u  w y p a d k a c h  (m . in .  w  
O po lu  i P r z e m y ś l u )  t r z e b a  b y 
ło p rz e ło ż y ć  o b r a d y  ze  w z g l ę 
d u  n a  b r a k  w y m a g a n e j  l ic z b y  
r a d n y c h .

P o t r z e b n y  j e s t  s z y b k i  t r a m 
w a j  d la  w ie lk i c h  m ia s t .  C h o 
r z o w s k i  „ K o n s t a l ”  p r a c u j e  n a d  
s k o n s t r u o w a n i e m  n o w e g o  t y p u  
w a g o n ó w ,  k t ó r e  r o z w i j a j ą  
s z y b k o ś ć  do 80 k m  n a  g o d z i 
nę. G o to w e  b ę d ą  w  3993 r o k u .  
B ę d ą  j e d n a k  w y m a g a ł y  w y 
d z ie lo n y c h  t o r o w i s k ,  g d y ż  i n a 
cze j  n ie  w y k o r z y s t a j ą  s w y c h  
m o ż l iw o ś c i .

W Łodzi  u t w o r z o n o  c z t e r y  p r y 
w a t n e  w y t w ó r n i e  f i l m o w e ,  k t ó 
r e  z a ło ży l i  r e ż y s e r z y  n ie  u 
j a w n i a j ą c y  n a  r az ie  s w o ich  
n a zw is k .

M a r y n a r z e  p o l s c y  p r a c u j ą c y  u  
o b c y c h  a r m a t o r ó w  o t r z y m u j ą  
w y n a g r o d z e n i e  w  dew izac h .  
K a p i t a n  s t a t k u  z a r a b i a  o k .  2100 
d o la ró w ,  z w y k ł y  m a r y n a r z  ok, 
G00 d o la ró w .  P o l a c y  p r a c u j ą  
po d  b a n d e r a m i  L ib e r i i ,  C y p r u  
i i n n y c h  p a ń s t w .  N a j c h ę t n i e j  
a n g a ż o w a n i  s ą  p r z e z  o b c y c h  
a r m a t o r ó w  r a d io o f i c e r o w i e  i 
o f ic e ro w ie  p o k ła d o w i .

W W a r s z a w ie  o d b y ły  s ię  o b 
r a d y  V III  s y n o d u  K o śc io ła  
e w a n g e l i c k o - a u g s b u r s k i e g o  w  
P R L .  K o śc ió ł  t e n  s k u p i a  o b e c 
n ie  w  P o l s c e  p o n a d  90 ty s .  
w i e r n y c h ,  m a  fi d iec ez j i  i 121 
p a r a f i i  o r a z  328 k o ś c io ł ó w  i 
k a p l ic .  D u c h o w n i  i ś w i e c c y  
d e le g ac i  n a  s y n o d  p o  z a p o z 
n a n i u  się ze  s p r a w o z d a n i e m  
z w i e r z c h n ik a  k o ś c io ł a  k s .  bp .  
J a n u s z a  N a r z y ń s k i e g o  p o d s u 
m o w a l i  d z i a ł a ln o ś ć  K o śc io ła  za  
o s t a t n i  r o k  i o k re ś l i l i  n o w y  
p r o g r a m .  S y n o d  og ło s i ł  r o k  
1989 r o k i e m  w a l k i  z  n i k o t y n i z 
m e m ,  a lk o h o l i z m e m  i n a r k o 
m a n i ą .

B e z o ło w io w a  b e n z y n a  (96,5 o k -  
ta n a )  z p ło c k ie j  P e t r o c h e m i i  
p o k a ż e  s i ę  w  s t a c j a c h  b e n z y 
n o w y c h ,  a le . . .  t y lk o  d la  s a m o 
c h o d ó w  c u d z o z i e m s k ic h .  D la  
k r a j o w c ó w  — n a d a l  d o s t a w y  
b e n z y n  s i l n i k o w y c h  (o ło w io 
w y c h )  s k r o m n e ,  c h o ć  w  t y m  
r o k u  z o s t a n i e  z a r e j e s t r o w a n e  
ok. 200 ty s .  n o w y c h  s a m o c h o 
dów .  M ało  t e ż  b ę d z i e  o le ju  n a 
p ę d o w e g o  (w  t y m  ro k u  n ie  o b 
s i a n o  n a  w s i  z tego  p o w o d u  
800 ty s .  h a ) .

ŚWIAT

Na j e d n e j  z  lo n d y ń s k ic h  
a u k c j i  s p r z e d a n o  za  r e k o r d o w ą  
k w o tę  87 t y s  f u n tó w  s z te r -  
lin g ó w  t y t u ł  lo rd a  S tr a t fo r d -  

O n -A v o n , p o c h o d z ą c y  od n a z 
w y  r o d z in n e j  m ie js c o w o ś c i  
w ie lk ie g o  a n g ie ls k ie g o  d r a m a 
tu r g a  ł p o e ty ,  W il l ia m a  S z e k s 
p ira .

K a n c le r z  A u s tr i i  F ra n z  V r a -  
n i t z k y  w  k r ó tk ie j  w y p o w ie d z i  
dla  a u s tr ia c k ie j  a g e n c ji p r a 
s o w e  j A P A  z  z a d o w o le n ie m  
p o w ita ł  u z y s k a n ie  p o r o z u m ie 
n ia  p o d c za s  r o z m ó w  d o ty c z ą 
c y c h  k w e s t i i  A fg a n is ta n u ,  
p r o w a d z o n y c h  w  G en ew ie .  
P o d k r e ś lił  p r z y  t y m  ro le , ja 
k ą  o d e g ra ły  o b a  s u p e r m o c a r 
s tw a  i w e z w a ł w s z y s tk ie  s tr o 
n y  do rea liza c ji  o s ią g n ię teg o  
p o r o zu m ie n ia . K a n c le r z  A u s tr i i  
o k r e ś li ł  r e z u l ta t  r o z m ó w  g e 
n e w s k ic h  ja k o  p ie r w s z y  k r o k  
do p o k o ju  w  t y m  reg io n ie .

M in is te r s tw o  O św ia ty  w r l  
z d e c y d o w a ło , że  od  198811989
s tu d e n c i o s ią g a ją c y  m ie rn e
w y n i k i  w  n a u c e  będą  p ła c ić  
za sw e  s tu d ia . O cena  p o s tę 
p ó w  w  n a u c e  b ę d zie  d o k o n y 
w a n a  po  k a ż d y m  p ó łro c zu .  
S z k o ła  n ie  m o ż e  żą d a ć  w ię k 
s z e j  o p ła ty  o d  s tu d e n ta  n iż  2 
ty s .  fo r in tó io  za  s e m e s tr .

S tu d e n c i,  k tó r y c h  śre d n ie
w y n i k i  z  e g za m in ó w  będą  
w y ż s z e  od  t r ó jk i  n ie  będą  
o b c ią ża n i ż a d n y m i  o p ła ta m i  
za  s tu d ia . D o ty c z y  to  m ło 
d z ie ż y ,  k tó ra  p ra g n ie  z d o b y ć  
p ie r w s z y  d y p lo m . N a to m ia s t  
ci, k tó r z y  ju ż  go m a ją , a 
ch cą  s k o ń c z y ć  je s z c ze  in n y  
k ie r u n e k  s tu d ió w , b ędą  p ła 
c ić  500 fo r in tó w  z a  k a ż d y  s e 
m e s tr .

S p e c ja ln a  g ru p a  ś led c za  P ro 
k u r a tu r y  Z S R R  p r o w a d z i d o 
k ła d n e  d o c h o d ze n ie  w  sp ra w ie  
z a jść  w  S u m g a ic ie  (A z e r b e j-  
d ż a ń s k a  S R R ). U sta lo n o , że  
w  w y n i k u  p r z e s tę p c z y c h  d z ia 
ła ń  z g in ę ły  32 o s o b y , n a le żą 
ce  d o  r ó ż n y c h  n a r o d o w o ś c i  
P o s z k o d o w a n y c h  z o s ta ło  197 
o b y w a te li ,  w  t y m  o k . 100 
fu n k c jo n a r iu s z y  m ilic j i .  D o k o 
nan o  12 g w a łtó w , o k r a d z io n o  
p o n a d  100 m ie s z k a ń ,  u s z k o 
d z o n o  26 p la c ó w e k  u s łu g o w y c h  
i  p o n a d  20 sa m o c h o d ó w .  W 
S u m g a ic ie  p o z o s ta je  w  m o c y  
g o d z in a  p o lic y jn a . J e ś l i  c h o 
d z i  o A r m e n ię ,  o d b y w a ją  się 
ta m  d e m o n s tr a c je ,  k tó r y c h  
n ie  m o ż n a  u w a ż a ć  za  n o r 
m a ln e  z ja w i s k o  — p o w ie d z ia ł  
p r z e d s ta w ic ie l  M S Z  Z S R R .  
G ie n n a d ij G ie ra s im o w  o ś w ia d 
c zy ł, że  d e m o n s tr a c je  w  E re 
w a n iu  m ia ły  d o ść  m a s o w y  
c h a ra k te r .

„ B a t o r y ” , „ S t e f a n  B a t o r y ” ... 
Co d a le j?  Czy b ę d z i e  „ K r ó l  
S t e f a n  B a t o r y ” ? N a  tę  w i a d o 
m o ś ć  c z e k a m y ,  j a k  c z e k a m y  
n a  i n f o r m a c j ę ,  c zy  n a  „ S t e 
f a n a  B a t o r e g o ”  z n a j d z i e  s ię  
n a b y w c a ,  czy  t e ż  z o s ta n ie  o n  

p r z e z n a c z o n y  „ n a  ż y l e t k i ” .
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ifi dn i  t r w a ł  d r a m a t  pa sa ż e  
ró w  i c z ł o n k ó w  załog i  u p r o 
w a d z o n e g o  s a m o l o tu  k u w e i c -  
k i e g o  B o e in g  747. Z g in ę ło  
d w ó c h  z a k ł a d n i k ó w ,  z a n i m  p o 
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n a r o d o w a  o r g a n iz a c j a  lo tn ic z a  
IA T A  r o z w a ż a  m o ż l iw o ś ć  p o 
w o ła n ia  m i ę d z y n a r o d o w e j  g r u 
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Z zagadnień dogmatyki katolickiej 

Duch S więty pochodzi od O jca
Dwa poprzednie rozw ażania 

poświęciliśm y n a  poznanie tego, 
co w iara  katolicka uczy o isto
cie, istnieniu i im ionach Ducha 
Świętego. Wiemy, że Duch Św ię
ty jest trzecią Osobą jedynego 
i niepodzielnego Boga. M a tę  sa
m ą boską natu rę , co Ojciec i 
Syn. P raw dę o Duchu Świętym  
jako trzeciej Osobie Trójcy w y
rażono dokładnie w  artykule, 
zaw artym  w  m szalnym  W yznaniu 
w iary. Przez długie w ieki, aż do 
dziś, w  kościołach nierzym skoka- 
tolickich brzm i on +ak: „W ierzę 
w  Ducha Świętego, P ana  i Oży- 
wiciela. k tóry  od Ojca pocho
dzi, k tóry  z Ojcem i Synem 
w spólnie odbiera uw ielbienie i 
chwałę, fctóry mówił przez P ro 
roków ”. Słowa, które stanow ią 
ty tu ł dzisiejszego rozw ażania, 
podkreśla ją w iarę  Kościoła wy
znającego Tajem nicę Trzech Osób 
w  Bogu absolutnie sobie rów 
nych, lecz wyodrębnionych, bo 
inna je st Osoba Ojca, inna  Syna, 
inna Ducha Świętego. To wyod
rębnienie jest możliwe dzlięki 
pochodzeniu poszczególnych Osób 
w Bogu.

W oparciu o O bjaw ienie mó
w im y o dwóch pochodzeniach: 
pochodzeniu Syna i pochodzeniu 
D ucha Świętego. Przypom nijm y

w skrócie znane z nauki o T ró j
cy Świętej dogmaty w iary : O j
ciec nie pochodzi od nikogo; Syn 
Boży pochodzi od Ojca przez ro 
dzenie; Duch Święty pochodzi 
od Ojca przez miłość, jak ą  Ojciec 
darzy bez początku i końca sw e
go Syna. Miłość pochodzi z głę
bi istoty i m ożna ją  porównać z 
tchnieniem , k tóre jest oznaką ży
cia. Symbol przypisyw any Św ię
tem u Atanazemu, w yraża naszą 
praw dę słow am i: „Duch Święty 
nie jest ani stworzony, ani zro 
dzony, lecz pochodzi od O jca” . 
Tak w ierzono przez pierwsze 
tysiąclecie we w szystkich W spól
notach chrześcijańskich w  opar
ciu o tekst ewangelii św. Jana : 
„Duch praw dy, który od Ojca 
pochodzi” (15,26).

Teologowie próbowali i p róbu
ją  do dziś, tio ta k ie  jest ich po
wołanie, w yrazić możliwie n a j
jaśniej i najprzystępniej ogrom 
Bożych tajem nic, by ludzie ła t
wiej te ta jem nice mogli sobie 
przysw ajać i adresować. Często 
jednak  zdarza się, że te  opraco
w ania — w brew  in tencji auto
rów  — s ta ją  się przyczyną -spo
rów, a naw et rozłam ów. Tak 
w łaśnie stało się z p róbą pełn iej
szego w yrażan ia tajem nicy Ducha 
Świętego. Pan Jezus pow iedział:

„Wszystko, co m a Ojciec, moim 
jest, dlatego powiedziałem , że 
Duch Święty z mojego weźmie, 
a w am  oznajm i'7 (J 16.15). W 
oparciu o tę  wypowiedź, chrze
ścijańscy m ędrcy n a  Zachodzie
— nie chcąc być gorszymi od 
mędrców Wschodu, w y jaśn ia ją 
cych, że Duch Święty pochodzi 
od Ojca przez Syna — zaczęli 
głosić naukę o pochodzeniu Du
cha Świętego od Ojca i Syna. 
Początkowo tylko niektórzy oś
m ielali się wnosić popraw kę do 
powszechnego W yznania wiary, 
ale od reku  1014, na rozkaz p a 
tria rchy  Rzymu, wprowadzono 
obowiązek dodaw ania w Sym 
bolu słow a: „F ilioąue” — „i Sy
n a ”. O dtąd wszędzie tam, gdzie 
sięgała w ładza patriarchy  Zacho
du, zaczęto recytow ać w pacie
rzu „W ierzę ~w Ducha Świętego... 
k tóry  od Ojca i Syna pochodzi”.

Ten dodatek s ta ł się przyczyną 
nam iętnych sporów, a  naw et 
kłótni i nienaw iści. Problem u 
Filioque do dziś nie rozstrzyg
nięto, bo żadna ze stron  n ie m a 
ochoty ustąpić. Racje historyczne 
i dogmatyczne przem aw iają za 
w ersją  bez dodatku. Racje filo
zoficzne podpow iadają, że doda
tek jest uzasadniony racjonalnie. 
P raw dę mówiąc Zachód nic by

nie strac ił rezygnując z dodatku, 
Wschód niczego by nie zyskał 
przyjm ując go. N a‘om iast n a  u
zgodnieniu identycznego brzm ie
n ia  zyskałby cały Kościół Chry
stusowy i ta  p raktyczna rac ja  
pow inna wziąć górę ponad bez
płodnym i sporam i, w  których 
więcej chodzi o w łasne am bicje 
i kom petencje niż o dobro w ia
ry. Ogniwem pojednaw czym  w 
tym  względzie może być to le
rancy jna postaw a naszego Pol- 
skokatolickiego Kościoła odnoś
nie tego problem u. Bywa, że w 
sąsiadujących obok siebie p a ra 
fiach przy recytacji symbolu 
w iary  podczas Mszy św iętych za
uw ażam y rozdźwięk: tu  mówią: 
..od Ojca pochodzi”, tam  doda
ją : „od O jca i Syna pochodzi”. 
Rozstrzyga roztropność duszpa
sterza parafii.

K iedy zbierałem  m ateria ł do 
opracow yw ania kolejnych gawęd
o Duchu Świętym, znalazłem 
zbiorek artykułów  n a  ten  tem ał 
p ióra biskupa Riobe z Orleanu. 
U derza w  jego w yw odach w ielka 
tęsknota za przeżyw aniem  praw d
o Duchu Świętym  w  sposób m o
żliw ie najpełniejszy, a to jesi 
tylko możliwe w  duchu niepo
dzielnego Kościoła. We w stępie 
pisze: „Chrześcijanie często w y
kazywali b rak  zainteresow ania 
form am i nasyconymi abstrakcją. 
Tajem nica Boga to nie zagadka, 
ale pełnia, k tórej nigdy nie moż
na do końca zrozumieć. Nie cho
dzi o to, by dyskutow ać o D u
chu Świętym, a le  o to. by w po
korze usiłować żyć w  Nim i mó
wić o N im ”. Tej pokory udziel 
nam  Duchu Święty razem  zs 
św iatłem  łaski i miłości.

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania

„Praw a, pod rządem których
cztowiek pozostaje...”

C elem  p r a w a  n ie  j e s t  z n ie s ie n ie  c z y  o g r a n ic z e n ie  w o ln o śc ią  le c z  j e j  o c h r o 
na i p o s ze rz a n ie .  B o w ie m  w e  w s z y s tk ic h  p a ń s tw a c h  s tw o r z e ń  z d o ln y c h  tw o 
r z y ć  p r a w o  — g d z ie  n ie  m a  p r a w a , n ie  m a  te ż  w o ln o ś c i.  W o ln o ść  b o w ie m  
to  ty le ,  co b yć  w o ln y m  od p r z y m u s u  i  g w a łtu  ze  s tr o n y  in n y c h  — co n ie 
m o ż l iw e  je s t  b e z  is tn ie n ia  p r a w a  — nie za ś , j a k  tw ie r d z ą  n ie k tó r z y ,  w o l 
n o ść  c z y n ie n ia , co  się k o m u  p o d o b a  (...). A z a te m  w o ln o ść  r o zp o r zą d z a n ia  
w e d łu g  w ła s n e j  w o li  s w o ją  osobą , d z ia ła n ie m , m ie n ie m  \ całą sw ą  w ła s 
n ością , na  ile  p o z w a la ją  p r a w a , po d  r z ą d e m  k tó r y c h  c z ło w ie k  p o z o s ta je ,  n ie  
b ę d ą c  w  t y m  p o d p o r z ą d k o w a n y  a r b i tr a ln e j  luoli in n e g o , le c z  s w o b o d n ie  K ie
r u ją c  s ię  w ła sn ą  '

Johji Locke

W czasach nowożytnych wolność indyw idualna pojaw ia się n a j
p ierw  w Anglii siedem nastego stulecia. Zapew ne jak  zawsze, jest 
ona tam  rezultatem  walki o władze, a nie jakiegoś celowego działa
nia. Przez ponad dwieście la t obrona i doskonalenie wolności indy
w idualnej stały  się ideą przew odnią w  tym  kra ju , a jego insty
tucje i tradycje, wzorem  dla w ielu pokoleń. W arto więc do nich 
powracać, czerpiąc insp iracje  dla nowych, współczesnych przem y
śleń.

W A n g l i i ,  w k r ó t c e  po  ś m ie r c i  k r ó l o w e j  E lżb ie ty ,  zacz ę ła  ( się w a l k a  m i ę 
d z y  k r ó l e m  a  p a r l a m e n t e m ,  z k t ó r e j  w y ło n i ł a  s ię  w o ln o ś ć  i n d y w i d u a l n a .  
J e s t  r z e c z ą  c h a r a k t e r y s t y c z n ą ,  że  s p o r y  z ac z ę ły  s ię  g ł o w n ie  w o k ó ł  z a g a d 
n i e ń  p o l i t y k i  g o s p o d a r c z e j ,  p r z y p o m i n a j ą c e  te ,  w o b e c  k t ó r y c h  s t o i m y  dzi
s ia j .  K o n f l i k t  s p r o w o k o w a ł  k r ó l  J a k u b  I i k r ó l  K a r o l  I p r ó b a m i  u s t a n o 
w ie n ia  m o n o p o l i  w y t w ó r c z y c h .  K a r o l  I p r ó b o w a ł  n a w e t  z n a c j o n a l i z o w a ć  
g ó r n i c t w o  w ę g lo w e .

W tej słynnej spraw ie monopolowej sąd postanowił, że przyznanie 
wyłącznych praw  do produkow ania jakiegokolw iek w yrobu jest 
.sprzeczne z praw em  powszechnym i wolnością poddanego”. Orzecze
nie sądu stało się głów ną bronią parlam entu  w w alce o rów ne p ra 
wa dla wszystkich obywateli i w  jego oporze wobec dążeń króla.

Anglicy rozumieli już wówczas, że wyłączność produkcji zawsze 
oznacza przyw ileje i tw orzy monopole wytwórcze ham ujące rozwój 
gospodarki.

E d w a r d  C o k e  w  s i e d e m n a s t y m  w i e k u  tw ie rd z i ł ,  że  „ j e ś l i b y  j a k i e m u k o l 
w i e k  c z ł o w i e k o w i  p r z y z n a n o  p r z y w i l e j ,  ż e b y  o n  j e d e n  w y r a b i a ł  z g rz e b ła  a lb o  
p a r a ł  s ię  J a k im k o lw ie k  i n n y m  z a j ę c ie m ,  t e n  p r z y w i l e j  b ę d z i e  p r z e c i w n y  w o l 
n o ś c i  i s w o b o d z ie  p o d d a n e g o ,  k t ó r y  w c z e ś n ie j  to  robiły 2 lb o  z g o d n ie  z p r a 
w e m  m ó g ł b y  w y k o n y w a ć  t o  z a j ę c i e  < ż ąd a ,  a b y  p a r l a m e n t  „ p o zw o l i ł ,  
a b y  w s z y s t k i e  s p r a w y  b y ł y  m i e r z o n e  z ło tą  i p r o s t ą  m i a r ą  p r a w a ,  a  n ie  
n i e p e w n y m  i p o k r ę t n y m  s z n u r e m  s w o b o d n e g o  u z n a n i a ” . Z s z e r o k ie j  i d ł u g o 
t r w a ł e j  d y s k u s j i  n a d  t y m i  z a g a d n i e n i a m i  w y ł o n i ł y  s ię  s t o p n io w o  id e a ły  
p o l i ty c z n e ,  k t ó r e  m i a ł y  w y w i e r a ć  d e c y d u j ą c y  w p ł y w  n a  e w o l u c j ę  p o l i 
t y c z n ą  n ie  t y l k o  w  A ngli i .

W t y m  c za s ie  p o w s t a w a ł o  w ie l e  p r a c ,  k t ó r e  w y w i e r a ł y  d u ż y  w p ł y w  n a  
w s z y s tk i e  te  idee ,  a l e  na  szc z e g ó ln e  w y r ó ż n i e n i e  z a s ł u g u j e  p r a c a  J o h n a  
L o c k e ’a , p o ś w i ę c im y  w ię c  j e j  n i e c o  u w a g i .  W a ż n y m  a s p e k t e m  j e g o  p r a c y  
je s t  p r z e d s t a w i e n i e  d o k t r y n y  p o l i t y c z n e j  i p r a k t y c z n y c h  z as a d ,  k t ó r e  m ia ły  
od  te g o  c za s u  o g r a n i c z a ć  w ła d z ę  r z ą d u

Zainteresow anie Locke;a w  filozoficznych rozw ażaniach koncentru
ją  się wokół podstaw  legalności w ładzy i wokół celów spraw ow a
n ia  wrładzy w ogóle, natom iast praktycznym  zagadnieniem , którym  
się  on zajm uje jest problem , jak  spraw ić, aby w ładza nie stała się 
samowolna. „Wolność ludzi rządzonych pow inna mieć sta łą zasadę, 
w edług której mogą żyć, w spólną dla wszystkich w  danej społecz
ności, ustanow ioną przez wyłonioną z n ie j w ładzę ustaw odaw czą; 
swobodę k ierow ania się m oją w łasną w olą w e wszystkich sp ra
wach, których ta  zasada nie regu lu je; nie może zaś podlegać n ie
stałej, niepewnej, a rb itra lne j woli innego człowieka, (...) ktokolw iek 
ma władzę praw odaw czą czy najwyższą nad jakąkolw iek wspólnotą, 
jest zobowiązany rządzić poprzez ustanow ione niezm ienne praw a 
ogłoszone i znane ludności, a nie poprzez im prow izowane dek reŁy”. 
Nawet organ ustawodawczy n ie ma ..absolutnej nieskrępow anej w ła
dzy (...) n ie może przyznaw ać sobie w ładzy rządzenia poprzez im 
prow izow ane dekrety, lecz jest zobowiązany wym ierzać spraw ied li
wość i określać upraw nienia poddanych n a  podstawie ogłoszonych 
trw ałych praw  i za pośrednictw em  znanych upow ażnicn 3rch sędziów”. 
Głównym proponow an 3rm przez niego praktycznym  zabezpieczeniem 
przeciw  nadużyciom  władzy jest rozdzielenie w ładzy ustawodawczej 
i wykonawczej. Jego główną troską jest ograniczenie swobody de
cyzji „tego, k tó ry  spraw uje w ładzę w ykonaw czą”.

A o to  j a k  t e o r i ę  r z ą d ó w  p r a w a  p r z e d s t a w i a  W i l i a m  F a l e y  (1785): „ P ie r w s z a  
z a s a d a  w o l n e g o  p a ń s t w a  w y m a g a ,  b y  p r a w a  b y ł y  s t a n o w i o n e  p rz e z  j e d e n  
zes p ó ł  lu d z i ,  a  e g z e k w o w a n e  p r z e z  i n n y ;  i n n y m i  s łow y ,  ż e b y  c z y n n i k  u s t a 
w o d a w c z y  i s ą d o w y  b y ł y  o d d z ie lo n e .  J e ż e l i  t e  u r z ę d y  są  z łą c z o n e  w  j e d n e j  
o sob ie  a lb o  z g r o m a d z e n i u ,  o k r e ś l o n e  p r a w a  u s t a n a w i a  s ię  d la  o k r e ś l o n y c h  
s p r a w ;  w y n i k a j ą  o n e  c zę s to  z p r y w a t n y c h  m o t y w ó w  o r a z  s ą  p o d p o r z ą d k o 
w a n e  p r y w a t n y m  c e l o m  (...). G d y b y  s t r o n y  i in t e r e s y ,  d o  k t ó r y c h  s t o s u j ą  
s ię  p r a w a  b y ły  z n a n e  z  g ó ry ,  p r z y c h y l n o ś ć  p r a w o d a w c ó w  s k ł a n i a ł a b y  s ię  
n i e u c h r o n n i e  n a  j e d n ą  lu b  d r u g ą  s t r o n ę
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DELEGACJA POLSKIEJ 
RADY EKUMENICZNEJ

PRZEBYWAŁA W RFN

Na zaproszenie Kościoła 
Ewangelickiego Westfalii w 
dniach od 5—8 kw ietn ia bi\ 
w Republice Federalnej Nie
miec .przebywała 3-osobowa 
delegacja Polskiej Rady Eku
menicznej w  skład k*órej 
wchodzili: ks. superin ‘endent 
generalny Adam Kuczma — 
prezes Rady. ks. biskup Ta
deusz R. M ajewski — P ierw 
szy Biskup Kościoła Polskoka- 
tolickiego oraz sekretarz PRE 
i dyrektor Andrzej Wojtowicz.

W program ie pobs^tu na te 
renie Kościoła Ewangelickiego 
W estfalii przedstaw iciele R a
dy złożyli w izytę zw ierzchni
kowi tego Kościoła ks. preze
sowi H ansow i-M artinow i Lin- 
nem anowi, prowadzili rozmo
wy z członkami k ierow nictw a 
Kościoła, spotkali się z Ko
m isją  Ekumeniczną, ciałem 
doradczym Kościoła oraz w i
zytowali ośrodek Diakonii w 
Bethel.

Delegacja złożyła również 
w izytę k ierow nictw u Kościo
ła Ewangelickiego N adrenii w 
Duesseldorfie. została p rzy ję ta  
przez ks. prezesa G erharda 
Brandta.

Polska Rada Ekum eniczna 
od w ielu la t u trzym uje eku
m eniczne kontakty  z oboma 
ew angelickim i Kościołami 
krajow ym i, delegacja Kościo
ła Ewangelickiego W estfalii 
złożyła w izytę w  Polsce w 
1986 r.

Podczas w izyty delegacji 
PRE w  RFN podjęto decyzję
o dalszej in tensyfikacji kon
taktów  kościelno-ekum enicz- 
nych z Kościołami członkow
skim i Polskiej Rady Ekum e
nicznej.

PRZEWODNICZĄCY 
RADY KOŚCIOŁA 

EWANGELICKIEGO 
NIEMIEC 

KS. BISKUP DR MARTIN 
KRUSE PRZEBYWAŁ W 

POLSCE

Na zaproszenie Polskiej R a
dy Ekum enicznej w dniach od 
8—11 kw ie tn ia  br. w W arsza
wie przebyw ał przew odniczą
cy Rady Kościoła Ew angelic
kiego Niemiec — EKD — 
zw ierzchnik Kościoła Ew an
gelickiego B erlina Zachodnie
go, ks. biskup dr M artin  K ru- 
se. W podróży do Polski to 
warzyszyli m u ks. dr Ludwig 
M arkert, nadaw ca Urzędu 
Kościelnego EKD oraz ks. 
W olfgang Wild. referen t p rze
wodniczącego Rady EKD.

Ks. biskup K ruse przepro
w adził rozmowy ze zw ierzch
nikiem  Kościoła Ewangelicko
-Augsburskiego. ks. bp. Ja - 
huszem  N arzyńskim ; Kościoła 
Ewangelicko - Reformowanego 
ks. bp. Zdzisław em  Trandą, 
złożył w izytę zw ierzchnikowi 
Kościoła Praw osław nego Me
tropolicie Bazylemu. przepro
w adził rozmowy z Prezesem  
Rady, ks. superin tendentem  
Adam em  K uczm ą oraz z 
członkami Prezydium .

W niedzielę, 10 kw ietn ia  
br.. ks. bp K ursę wygłosił po
zdrow ienie w  parafii ew ange
licko-augsburskiej pw. św. 
Trójcy, spotkał się po nabo

żeństw ie z w iernym i oraz 
młodzieżą tej parafii.

Przewodniczący Rady K o
ścioła Ewangelickiego w raz z 
towarzyszącym i mu osobami 
złożył w izytę w  Episkopacie

Kościoła Rzymskokatolickiego, 
z ram ien ia Episkopatu w roz
mowie uczestniczyli przew od
niczący Kom isji Ekumenicznej 
ks. bp d r Alfons Nossol, w i
ceprzewodniczący tej K om i

sji ks. bp W ładysław  Miziołek 
i zastępca S ekretarza Episko
patu  Polski, ks. bp Jerzy  D ąb
rowski. Ze strony Polskiej 
Rady Ekum enicznej obecni 
byli ks. bp Janusz Narzyński 
i dyrektor A ndrzej Wojtowicz.

W czasie spotkania przed
staw iciele Episkopatu poinfor
mowali Przewodniczącego R a
dy EKD o pracach zm ierzają
cych do norm alizacji stosun
ków Kościoła z Państw em , o 
sytuacji kościelno-ekum enicz- 
nej w Kościele Rzym skokato
lickim  oraz wym ieniono po
glądy n a  tem at rozw oju ruchu 
ekum enicznego na świecie.

W program ie w izyty P rze
wodniczącego Rady EKD m ia
ło miejsce również spotkanie 
z przedstaw icielam i władz 
państwowych. Delegacja zo
sta ła  p rzy ję ta przez zastępcę 
Przewodniczącego Rady Pań- 
stwra, K azim ierza Barcikow- 
skiego.

K azim ierz Barcikowski po
inform ow ał ks. biskupa K ru- 
sego o sytuacji społeczno-po
litycznej w  kraju , przede 
w szystkim  o stan ie rozmów 
Państw o—Kościół Rzym skoka
tolicki oraz o zam iarach re 
gulacji p raw nej stosunków 
państw a do Kościołów nie- 
rzvm skokatolickich. P odkre
ślił również, iż w ładze polskie 
z dużą sym patią  odnoszą się 
do działalności Kościołów 
ew-angelickich w RFN i B er
linie Zachodnim odnośnie ich 
działalności w spierającej rów 
nież stosunków  polsko-zachod- 
nioniemi eckich.

W izyta obecnego przewod
niczącego Rady EKD podkre
śliła  wagę w zajem nych kon
taktów  ekum enicznych oraz 
przyniosła nowe im pulsy dla 
dalszej działalności.

Polska Rada Ekum eniczna 
gościła po raz pierwszy po 
w ojnie w  listopadzie 1973 ro
ku oficjalną delegację Rady 
Kościołów Ewangelickich, pod
czas jej pobytu w naszym  
kraju  postanowiono powołać 
do życia K om isję W spólną 
Rady EKD i Polskiej Rady 
Ekum enicznej, jej pierwsze 
posiedzenie odbyło się w 
1974 r.

21. posiedzenie tego gre
mium odbyło się w połowie 
m aja  br. na M azurach.

W 1984 r. ówczesny prze
wodniczący Rady Kościoła 
Ewangelickiego — EKD — 
zw ierzchnik Kościoła Lute- 
rańskiego w  Hanowerze, ks. 
bp dr Eduard Lohse złożył 
w izytę w  Polsce, uczestnicząc 
w specjalnych uroczystościach 
związanych z dziesięcioleciem 
istn ienia Komisji K ontaktów  
Polskiej Rady Ekum enicznej i 
Rad Kościoła Ewangelickiego 
Niemiec.

JAPOŃSKA BIBLIA
DLA WSZYSTKICH

W najbliższych dniach uk a
że się w  Japonii po raz p ierw 
szy w spólna B iblia dla wszy
stkich Kościołów. Tłum acze
niem  zajm ow ało się  przez 18 
lat 44 teologów protestanckich 
i rzym skokatolickich. P rzed
staw iając pierwszy egzem plarz 
wspólnej Biblii, pokazano 
również w ydanie P ism a Sw. 
sprzed stu  la t tj. z  epoki, k ie
dy za przejście n a  chrześci
jaństw o groziła Japończykowi 
kara  śm ierci.



W dniach od 28 do 30 kwiet
nia br. obradowało w Jabłon
nie k. Warszawy, w zabytko
wych wnętrzach pałacu, M ię
dzynarodowe Sympozjum Na
ukowe, z okazji zbliżającej się  
100 rocznicy powstania Unii 
Utrechckiej Kościołów Staro
katolickich. Sympozjum zorga
nizowało Społeczne Towarzy
stwo Polskich Katolików — 
z inicjatywy prezesa Zarządu 
Głównego bpa doc. dr. hab. 
Wiktora Wysoczańskiego. 
Przebieg obrad relacjonować 
będzie „Rodzina” już od przy
szłego tygodnia. Dziś zaś 
przedstawiamy naszym Czytel
nikom dzieje pięknego pałacu 
w Jabłonnie.

•
Nad Wisłą, n a  kraw ędzi ta 

rasu  z p ięknym  w idokiem  nia 
szeroką dolinę rzeki, z n iedu 
żymi wzgórzami morenowymi 
na  górnym  poziomie terenu, 
praw dopodobnie istn iał już 
daw niej (na co w skazują n a 
pisy n a  m arm urow ej tablicy, 
umieszczonej w północnej 
ścianie pałacu) ogród ozdobny, 
przypałacowy, pam iętający 
czasy Wazów. Przypuszcza się, 
że pow stał on przez wycięcie 
w  puszczy prom ienistych d u k 
tów, rozbiegających się od p a 
łacu, i ze śladów  tego geom e
trycznego założenia należy do 
patryw ać się układu dzisiej
szego parku. Nie wiemy, czy 
dzisiejszy pałac wzniesiono na 
m iejscu dawnego, czy był on 
m urow any, i czy — jak  to 
podejrzew ano — obecny o k rą
gły salon, m ieszczący się po
środku pałacu, w ym urowano 
n a  m urach daw nej kaplicy. 
A że była kaplica — wiem y
o tym  w łaśnie z napisu  w y
rytego n a  m arm urow ej tab li
cy. Oto jego treść, tłum aczona 
z jęz. łacińskiego: „K arol F er
dynand, syn Zygm unta III, 
b ra t rodzony W ładysław a IV, 
przełożony Kościoła W rocław
skiego i ziem Mazowsza, 
wzniósł tę  p ryw atną kaplicę 
w pałacach, gdzie zacni przy
jaciele w ypoczywają po tru 
dach i zażyw ają spokoju. W 
Jabłonnie rotku 1646”. Napis 
ten w yryty został n a  polece
nie b iskupa w rocławskiego i 
płockiego K aro la Ferdynanda, 
k tóry  po śm ierci k ró la  W ła
dysław a IV prow adził z J a 
błonny kam panię w yborczą o 
tron polski, a zarzekł się k an 
dydatury, gdy Chm ielnicki po 
p arł Ja n a  K azim ierza. Z te 
go napi«u prof. S tanisław  Lo
ren tz w ysunął pew ne wnioski
o rezydencji biskupiej w  po
łowie XVII wieku.

W roku 1773 biskup płocki 
M ichał Poniatowski, b ra t k ró 
la  S tanisław a A ugusta i póź
niejszy prym as Polski, kupił 
Jab łonnę od K apitu ły  i za
czął ją  przekształcać w  no
woczesną rezydencję pałaco- 
wo-parkow ą. P lany pałacu by
ły dziełem  Dom inika M erli
niego pierwszego arch itek ta  
królewskiego, k tóry  rozbudo
w yw ał Łazienki (barok neo- 
klasycystyczny). Należy przy
pomnieć, że w łaśn ie w  tych 
latach w okół W arszawy za
częły pow staw ać podobne re 
zydencje pałacow o-parkow e. I 
tak  np. król S tanisław  August 
Poniatow ski rozbudowywał 
Łazienki, drugi b ra t k ró la — 
Kazim ierz, zw any też „K się

ciem Podkom orzym ”, zak ła
dał ogrody n a  Solcu, Czarto
ryscy — Powązki, Izabela 
Lubom irska, zw ana „Księżną 
M arszałkow ą” — Mokotów, a 
później B ażanterię ^Natolin) i 
Roskosz. Pow stała K rólikarn ia 
Thom atisa i U stronie b ra tan 
ka króla S tan isław a P onia
towskiego, nieco dalej od 
W arszaw y — A rkadia przy 
Nieborowie Radziwiłłów  itd.

Budowę pałacu w Jabłonnie 
rozpoczęto w  roku  1774. B la
szany dach pokryto fa rb ą  po
pielatą, iktórą posypywano p ia
skiem. Zdobienie w nętrz  w y
konał sz tukato r A ntoni B ian- 
chi (sztukaterie te  do dziś 
zdobią salon okrągły, zwany 
„białym ”), m alow idła n a  ścia
nach pałacu  — Szymon M ań
kowski, polichrom ie podziemi 
(zachowane do dziś) z 1776 
roku — m alarz Antonio Ta- 
velli. W bryle budynku szcze
gólnie charakterystycznym  
m otyw em  je st wieżyczka, 
zw ieńczona hełm em  z ku lą  
św iata. W polu frontow ym  po
środku umieszczono okrągły 
zegar, a pod nim  tab licę z n a 
pisem  w  jęz. łac. ..Michał J e 
rzy K siążę Poniatow ski b i
skup płocki, K oadiutor K ra 
kowski, spraw ił te budynki w 
roku Zbaw ienia 1775 (względ
nie S tan isław a Augusta) wg

projektu  D om inika M erlin ie
go, arch itek ta K róla i Rzeczy
pospolitej”.

Oprócz budowy sły.nnej re
zydencji, prym as M ichał Po
niatow ski ulepszył w  Jab łon 
nie drogi, a  idla w łościan w y
budować kazał porządnie bu
dynki. Zm arł 12 s ie rpn ia  1794 
roku. Po jego śmierci Jab łon
nę odziedziczył książę Józef 
Poniatowski, b ra tanek  prym a
sa, w sław iony w  w alkach o 
wyzwolenie Ojczyzny spod za
borów, późniejszy m inister 
wojny K sięstw a W arszaw skie
go, a  następnie m arszałek 
Francji. Spadkobiercy księcia 
Józefa uczynili później pałac 
w  Jab łonnie ośrodkiem  ku l
tu  tego bohatera w alk  n a ro 
dowo-wyzwoleńczych. Osobisty 
ap a rtam en t ks. Józefa P on ia
towskiego m ieścił się w  J a 
błonnie na parte rze  praw ej 
oficyny.

K siążę Józef tylko zimą 
przebyw ał w W arszawie, la 
tem  m ieszkał )— od czasu do 
czasu — w  pałacu  w  Łazien
kach, lecz zazwyczaj przeno
sił się do Jabłonny. Pałac tu  
był urządzony m niej kosztow
nie niż pałac Pod Blachą. Po
siadał ośm iokątną salę p ię tro 
wej wysokości, do k tó re j przy
legały pokoje: jadalny, b ila r
dowy, biblioteczny o raz kap li

ca. Pokoje m ieszkalne zn a j
dowały się w  dwóch oficynach 
wzniesionych po bokach p a
łacu. Jedna, o oknach szczel
nie zaw artych, przeznaczona 
była dla pani H enrie tty  de 
Vauban, skąd do pałacu p rze
noszono ją  w  zam kniętej lek
tyce. D ruga m ieściła pokoje 
gościnne i — w  skrzydle — 
m ieszkanie księcia Józefa. 
Wchodziło się po kilku schod
kach do małego pokoiku z 
okrągłym  stołem  pośrodku, z 
kilku stołkam i w yplatanym i 
słom ą i z zawieszonymi na 
ścianach kolorowymi angiel
skim i sztycham i; stam tąd  do 
wąskiego a długiego, przeci
nającego całą szerokość oficy
ny pokoju, umeblowanego 
bardzo skrom nie tym, co ra 
czej do potrzeby, niż do prze
pychu służyć mogło.

Dawny w ygląd Jab łonny  nie 
różnił się zbytnio od dzisiej
szego. Przed pałacem  był ob
szerny podjazd, oskrzydlony 
przez piętrow e oficyny, jedy
nie w  m iejscu obecnego tra w 
n ika znajdow ał się n a  dzie
dzińcu basen. W parku  drzew 
było niewiele, rosły n a  traw 
nikach, pojedynczo rozrzuco
ne po k ilk a  w  grupach — 
uw agę zw racały topole oraz 
stare, rozłożyste lipy. Przy 
jednej z oficyn była ru ina



j baszty, w pobliża niej a ltana 
chińska ze sm okiem  n a  szczy
cie. Po obu stronach drogi 
w iodącej do pałacu  stały, t ro 
chę oddalone, jeszcze dw ie 
oficyny. Jed n ą  zajm ow ał ka- 
m edyner Brodowski ze swą 
rodziną, w  drugiej m ieszkała 
pani Cichocka, „sław na z 
piękności i głośna z przygód 
m iłosnych” .

W Jab łonn ie n ie  p rzestrze
gano tak  ściśle etykiety, jak  
Pod Blachą. Rano kiażdy w sta
wał, kiedy chciał. Mężczyźni 
schodzili się w  oficynie księ
cia — była tu, n a  parterze, 
tzw. k aw ia rn ia  — n a  śn iada
nie i pogawędkę. Każdy przy
chodził w  szLafroku i czego 
żądał, czy kawy, czekolady, 
herbaty, n a  skinienie pana 
Brodowskiego, stojącego poza 
bufetem  w  białej dym kow ej 
kurtce, przepasanej białą se r
wetą, natychm iast żądające
mu podaw ano. W długich cy
buchach palono tu reck i tytoń. 
Potem  zazwyczaj udaw ano się 
n a  łowy, najczęściej polowa
no z chartam i.

Kobiety zaś. po śn iadaniu  i 
rannej toalecie, szły n a  dzień 
dobry do pani de Vauban, a 
ta  najzręczniejsze z nich w y
b iera ła  sobie do pomocy kroś- 
cienkowych robót. Jednocześ
nie p raw ie  zjaw iał się tam

pan M arival, czytał n a  głos 
gazety francuskie, albo żurnal 
mód frankfurtsk i, k tóry  m iał 
wówczas najw iększą wziętość. 
Około godziny czw artej, po 
południu, dam y w racały od 
h rab iny  i stro iły  s ię  do obia
du tak  w ytw ornie, jak  w  
W arszawie. O p ią te j dawano 
znak k ilkakro tnym  uderze
n iem  w  dzwon chiński, że n a 
kryto do stołu.

Czas w  Jabłonnie, podobnie 
jak  w  W arszawie, schodził r a  
intrygach miłosnych, ,n.a ta ń 
cach i grze w karty . Używa
no ponadto rozryw ek zw iąza
nych z pobytem  n a  wsi. B a
wiono się więc chętn ie piłką 
na m uraw ie, odbywano space
ry konno lub pojazdam i, p ły 
w ano łódkami, tzw. batam i, 
po W iśle — tuż za parkiem . 
Książę n ie we w szystkim  brał 
udział. N ajchętniej całym i go
dzinami, bez su rdu ta , lubił 
grać w  piłkę lub z rak ie tką  w 
ręku  przesiadyw ał na m ura
wie. Nad grę w  k a r ty  p rze
k łada ł bilard.

Książę Józef serdecznie po
dejm ow ał też w  Jab łonnie le
gionistów, zwłaszcza tych, 
k tórzy po pokoju w  Luneville 
składali mu wizyty. Tak zw a
na złota młodzież, tw orząca 
grono przyjaciół i dom owni
ków księcia Józefa, dla przy

podobania się sw em u am fi- 
trionowi, w ym yśliła m undur 
..przyjacielski”, składający się 
z zielonego fraka, żółto pod
szytego, z czarnym  aksam it
nym  kołnierzem  lekko złotem  
haftow anym , z pąsowej k am i
zelki szam erow anej złotem po 
husarsku; frak  m iał m etalo
we złocone guziki z łbem  koń
skim  z napisem  „Y ablonna”.

Po śm ierci ks. Józefa Ja -  
błonnę o trzym ała w dożywo
cie jego siostra  M aria Teresa, 
żona W incentego Tyszkiewi
cza, referendarza wielkiego li
tewskiego. Poczyniono jednak 
zastrzeżenie, że rezydencja po 
jej śm ierci przejdzie n a  w łas
ność Anny Tyszki ewi czównej - 
-Potockiej, córki stryjecznej 
siostry księcia, K onstancji z 
Poniatow skich i Ludw ika 
Tyszkiewicza — hetm ana 
w ielkiego koronnego. Tytuł 
w łasności Jabłonny został na 
n ią  przypisany w  roku 1822.

A netka Tyszki ewiczówn a u 
chodziła za u talentow aną ry- 
sowniczkę i ogrodniczkę. J a 
b łonna uczyniona została 
przez sw oją w łaścicielkę n ie
jako ośrodkiem  k u ltu  ks. Jó 
zefa. W ystaw iła ona w  parku 
bram ę trium falną w typie 
b ram  rzym skich. Rycerze w 
stro jach rzym skich z miecza
mi i włóczniami ustaw ieni na

jońskich kolum nach strzegli 
luku z napisem  na belkow a
n iu : Poniatow skiem u. Z dzia
łalnością ogrodniczą Anetki 
wiąże się przekształcenie w iel
kiego ogrodu w  Jabłonnie.

Aneta Tyszkiewiczówna wy
szła za m ąż w roku 1805 za 
A leksandra Potockiego, syna 
w ybitnego archeologa, uczone
go i kolekcjonera. Po rozwo
dzie w  roku 1821 wyszła po
now nie za mąż za generała 
S tanisław a Dunicz-W ąsowicza, 
ad iu tan ta  Napoleona. Już ja 
ko pan i W ąsowiczowa p rzy
czyniła się też do zam ów ienia 
u Thorvaldsena pom nika księ
cia Józefa.

W roku 1827, przy Wjeździe 
od  strony  drogi w arszaw skiej, 
w 3rstawiono bram ę z dwoma 
granitow ym i kolum nam i przy
wiezionymi z zam ku w  M al
borku, dew astow anym  w ów 
czas przez Prusaków . N a no
wych kapitelach z piaskow ca 
ustawiono la tarnie. P rzy b ra 
m ie w ybudow ano domki dla 
odźwiernych z napisem  „Sal- 
ve”.

G runtow nej przebudowy p a
łacu dokonano w  roku  1837. 
w edług p ro jek tu  arch. H en
ryka Marconiego. W łaściciel
ka Jabłonny poleciła umieścić 
w ścianie tab licę z napisem  
poświęconym księciu Józefo
w i: „U stronie B ohatera ozdo
biwszy s ta rann ie  bez narusze
n ia  pam iątek  potom ków p rze
kazuje 1837 A.D.W.”

Dziedziniec i p a rk  za cza
sów  A netki uległy g runtow ne
mu przekształceniu. A rchitekt 
M arconi w ystaw ił też now e 
budynki gospodarcze i w ie l
kie sta jn ie  z  wozowniami. W 
tym  stan ie  z niedużym i zm ia
nam i p rze trw ała  Jab łonna w 
rękach rodziny Potockich do 
naszych czasów. W końcu 
XIX  w ieku wykonano w ał 
przeciwpowodziowy. który 
zam knął w idok n a  Wisłę.

W roku 1944 cenne dzieła 
sztuki, jak ie  mieścił w  swych 
m urach pałac w  Jabłonnie, 
m.in. też obrazy z galerii k ró 
la  S tan isław a A ugusta P onia
towskiego, zostały częściowo 
wywiezione na jp ierw  do W ar
szawy, a późiid j za granicę 
przez ówczesnych właścicieli 
Jab łonny  — Potockich.

Zaw ierucha w ojenna n ie  o
szczędziła pięknego pałacu. W 
sierpn iu  1944 roku  cofające 
się w ojska niem ieckie spaliły 
pałac w  Jabłonnie. W roku 
1945 rozpoczęto zabezpiecza
n ie m urów  pałacu, w  nas tęp 
nych zaś latach podjęto jego 
odbudowę. W roku 1953 Ja -  
błonmę objęła Polska A kade
m ia Nauk.

Wax’to  przypom nieć, że w 
roku  bieżącym m ija  225 rocz
nica urodzin i 175 rocznica 
śm ierci księcia Józefa P on ia
towskiego legendarnego boha
te ra  i w łaściciela pałacu  w 
Jabłonnie.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

•
W przygotowaniu tekstu sko
rzystano m.in. z: pracy S. Sze- 
nica: „Bratanek ostatniego
króla”, „Większy niż sam król 
ten książę”, „Książę Józef Po
niatowski” oraz z informato
ra Instytutu Turystyki pt. „Pa
łac w Jabłonnie”.



„Czerwiec mokry, zim ny maj, 
gospodarzom pewny r a f '

..Kiedy M edard (8.VI) się rozwo
dzi. bedą deszcze sześć tygodni" 
(XIX w.)
..Kto sieje ta ta rk ę  n a  świętego 
Antoniego (13.YI) i W ita (15.VI>, 
to m u się uda i ta ,' i ta ” (XIX
w.)
„I słow ik tylko po św ięty Wit 
śpiew a” (1632)
„Jak  się Jan ek  kąpie w  wodzie, 
żniwom deszcze na przeszkodzie” 
(XIX w.)

Słońce w Raku 
(21.06 — 22.07) .

Horoskop

Znak podległy Księżycowi.
Cechy pozytywne: wrażliwość, 

romantyczność, intuicyjnosć, sze
roka wyobraźnia, uczuciowość, 
domatorstwo, opiekuńczość, ostro
żność, przywiązanie.

Cechy negatywne: zmienność 
nastrojów, przewrażliwienie, 
zgryźłiwość, sentymentalność, n ie
stabilność, nieśmiałość, samolub- 
ność, frasobliwość, przesadność.

Polska i świat

6.VI.1818 — Zmarł generał Jan 
Henryk Dąbrowski, twórca le
gionów polskich we Włoszech 
(ur. 1755)

7.YI.1848 — Urodził się Paul 
Gauguin, m alarz francuski (zm. 
1903)

10.VI.1953 — Zmarł Grzegorz Fi
telberg, dyrygent i kompozytor 
polski (ur. 1879)

14.VI.1903 — Zmarł Jan Karło
wicz, językoznawca, etnograf 
i muzykolog, w spółtw órca 
„Słownika języka polskiego” 
(ur. 1836)

14.VI.1958 -  W Św ierku pod 
W arszawą uruchom iono p ierw 
szy polski reak to r atomowy 
„Ewa”.

20.VI.1793 — Urodził się Alek
sander Fredro, kom ediopisarz 
i poeta (zm. 1876)

22.VI.1898 — Urodził się Erich 
Maria Remarque, powieściopi- 
sarz niem iecki (zm. 1970)

24.VI.1838 — Urodził się Jan Ma
tejko, najw ybitn ie jszy  polski 
m alarz historyczny (zm. 1893)

* *

Notatnik kulturalny

— W ieloletni redak to r naczelny 
„Tygodnika Powszechnego” 
Jerzy  Turowicz został la u re a 
tem  przyznanej w  br. po raz 
pierw szy Nagrody im. Ja n a  
Parandow skiego, ufundow anej 
przez w dow ę po pisarzu — 
Irenę Parandow ską.

— W spraw ie dram atycznej sy
tuacji Biblioteki U niw ersyte
tu  W arszawskiego zajęło s ta 
nowisko prezydium  Narodowej 
Rady K ultury. Uzinano, że b u 
dowa nowej siedziby dla tej 
placówki pow inna być tra k 
tów,a>na jako pom nik wznoszo
ny z okazji 200 rocznicy u 
chw alenia K onstytucji 3 M a
ja.
Latem  br. malją być sprow a
dzone ze Stanów  Zjednoczo
nych do ojczystego k ra ju  
zwłoki wielkiego kom pozyto
ra  węgierskiego — Beli B ar
toka, k tóry  osta tn ie la ta  sw e
go życia spędził na em igracji 
i zm arł w USA w  1945 r.

— .„Chopin daleko rozgłosił swe 
im ię” — taki ty tu ł nosi o tw ar
ta  w Tokio najw iększa z do
tychczasowych w ystaw  zagra
nicznych poświęconych tem u 
kompozytorowi. To nie przy
padek, że w łaśnie w  Kraju 
kw itnącej wiśni, gdzie m uzy
ka Chopina jest tak  cen io-a 
i popularna.

— Dzieła P aw ła Jasienicy oraz 
„Słownik m itów  i tradycji 
ku ltu ry” W ładysław a K opa
lińskiego budziły najw iększe 
zainteresow anie w stoisku

..Ars Polony” na targach książ
ki w, Brukseli.

— Zdobył uznanie czytelników i 
sławę. Z m arł 5 la t temu. W 
przededniu rocznicy śmierci 
Jerzego Andrzejewskiego, 
au tora m.m. „Popiołu i d ia
m entu”, ..Apelacji”, „M iazgi” 
w  M uzeum L ite ra tu ry  w W ar
szawie pierwszy pokaz pam ią
tek  po p isarzu ze zbiorów tej 
placówki i córki Agnieszki. 
W arto się w ybrać n a  rto spo t
kan ie z pisarzem . Na dłuższe
— M uzeum L ite ra tu ry  zapra
sza za 5 lat.

— Tadeusz K antor i jego ,,Cri- 
cot 2” znów w  świecie i znów 
przy ogrom nvm  zainteresow a
niu publiczności i krytyków  
teatralnych. Tym razem  w 
m ediolańskim  teatrze Studio 
św iatow a praprem iera  nowej 
sztuki K antora — „Nie po
wrócę tu w ięcej”.

— O w acyjnie przyjęli w iedeńczy
cy „Ma*>kę K rólów ” Janusza 
Zaorskiego, w yśw ietlaną w sa 
li Insty tu tu  Polskiego w sto
licy Austrii.

— Dostojewski zdjęty z półki. 
Na ekrany km  radzieckich po 
20. la tach od daty  pow stania
— wszedł film  ..Paskudna 
anegdota” oparty  na opowia
daniu au to ra  „Zbrodni i k a 
ry ”.

* *

Temat miesiąca

Długa droga do kultury

Stan ku ltu ry  na wsi jest fa 
talny. Placówki ku ltu ry  mieszczą 
się w  budynkach starych i zn i
szczonych, ich wyposażenie ogra
nicza się do stołów, krzeseł i 
czarno-białych telewizorów. N a

kłady n a  ku ltu rę  rosną w praw 
dzie z roku na rok. jednak  z po
wodu inflacji i konieczności od-
obienia w ieloletnich zaniedbań

— w zrost ten jest raczej pozor
ny. Porozum ienia w spraw ie roz
woju k u ltu ry  na wsi, uroczyście 
podpisane w centrali, w  terenie 
p raktycznie n ie  funkcjonują. Z 
tego powodu w iejskie kluby za 
m ien ia ją  się stopniowo w kio
ski.

W placów kach k u ltu ry  najczęś- 
sciej ogląda się telew izję i gra 
w ping-ponga. Innych zajęć nie 
m a kto organizować, gdyż w y
kw alifikow ana k ad ra  stroni od 
wsi. gdzie b rak  mieszkań, w a
runki pracy trudne, a zarobki 
niew spółm ierne do obowiązków. 
Obok zapow iadanego przez re 
sort ogólnego program u rozwoju 
k u ltu ry  do roku 2000, należałoby 
zatem  opracować oddzielny p ro
gram  rozwoju ku ltu ry  n a  wsi. 
oparty na rzetelnym  rozpozna
n iu  sytuacji, ponieważ jest ona 
znacznie gorsza niż w  mieście.

W ostatn im  okresie nastąpiła 
znaczna pauperyzacja ku ltu ry  na 
wsi, a  dostęp do dóbr ku ltu ry  
uniw ersalnej stał się tru d n ie j
szy, co najlep iej w idać na przy
kładzie książek. Ceny ich bo
wiem  stale rosną. Przeciętnego 
obyw atela n ie  stać dziś n a  K u p 
no książki, a dotacje dla biblio
tek  nie w ystarczają na planowe 
odnaw ianie i uzupełnianie zbio
rów.

Droga do książki i w  ogóle do 
ku ltu ry  w y d łu ż a  się. podobnie 
jak  wydłużyła się droga do w iej
skiej szkoły. W dodatku pow sta
ją  n a  niej różne zatory, k tóre ■— 
z jednej strony ham ują  dopływ 
najcenniejszych -wartości kultury  
narodow ej n a  wieś, z drugiej — 
dopływ do ku ltu ry  narodow ej — 
autentycznych w artości i dzie
dzictw a ku ltu ry  ludów ei. Kiedyś 
z tego dziedzictwa korzystali n a j
w ybitniejsi polscy twórcy, dziś 
in te resu ją  się  n im  znacznie 
m niej. Polska k u ltu ra  ludow a 
jest bardzo słabo prezentow ana 
za granicą, a w  k ra ju  propaguje 
si0 raczej jej form y stylizowane 
i cepeliowskie, niż autentycznie. 
Dlatego mieszkańcy wsi nie czu
ją  się pełnopraw nym i odbiorca
mi i tw órcam i kultury, a cho
dzi w łaśnie o to, aby się nimi 
stali. I to jak  najprędzej.

K u ltu ra  bowiem  n ie jest tylko 
jednym  z elem entów  życia spo
łeczno-gospodarczego wsi. lecz 
tego życia dźw ignią d podstawą. 
Dlatego jej rozwój musi w yprze
dzać wysiłki gospodarcze, jeśli 
te wysiłki m ają przynieść pożą
dane i tak  przez w szystkich o
czekiwane efekty.

Witamniy w czerwcu — 
czereśnie

W i t a m i n y  w  c z e r w c u  — c ze re ś n ie

J a k  c ze rw ie c  — to c ze re ś n ie ,  u l u 
b io n y  s m a k o ł y k  dz ieci  i w ie lu  d o r o 
s łych ,  a le  ró w n o c z e ś n ie  ow o c  n ie  
b a r t z o  d o c e n i a n y .  F r a n c u z i  m ó w ią j  
że c z e re ś n i e  d z i a ł a j ą  o d t r u w a j ą c e ,  
a n t y t o k s y c z n i e  — „cz y s z c z ą  k r e w ” , 
w ię c  u p i ę k s z a j ą  s k ó r ę  i k a r n a c j ę .  
P o z a  t y m ,  p o n ie w a ż  c z e r e ś n i e  są  b o 
g a t e  w  w i t a m i n y  A , C i z g r u p y  B 
( te j,  k t ó r a  c h r o n i  n a s z  s y s t e m  n e r 
w o w y ) ,  w ięc  w p r o w a d z a j ą  n a s  w  
d o b r y  h u m o r  o ra z  w  n a s t r ó j  p o g o d 
n y ,  r a d o s n y .

Z  r ó ż n y c h  eoli m i n e r a l n y c h  n a j w i ę 
cej  m a j ą  p o ta s u ,  k t ó r y  dz ia ła  n ie  
t y lk o  o d k w a s z a j ą c o ,  a le  u j ę d r n i a  
skó rę .  C z e re ś n ie  m a j ą  sp o ro  c u k r ó w :  
w  100 g z a w i e r a j ą  — 5(1 k a lo r i i .  P o 
n i e w a ż  n ie  są z b y t  ł a tw o  s t r a w n e ,  
w ię c  „ d e l i k a t n e  żo łądk i*1 p o w i n n y  je  
j a d a ć  r a c z e j  g o to w a n e .  P o  c z e re ś 
n i a c h  n i e  p o p i j a m y  w o d y !  i N ie  j a 
d a m y  c z e re ś n i  p rz e d  d a n i e m  m i ę s 
n y m ,  bo  u t r u d n i a j ą  jego  s t r a w i e n i e .

A

C z e rw c o w e  D ni  M o rz a  to  ś w i ę to  m a r y n a r z y ,  p o r to w c ó w ,  s to c z n io w c ó w  o ra z  
r y b a k ó w



Jfldtaiko
t  m m s m ?

Tu się urodził 24 czerwca 1838 r., 
tu w ychow ał i tu spędził prawie 
całe życie. Był z miastem tym  n ie
zw ykłe mocno związany uczuciowo, 
z jego zabytków i niepowatrzalnego 
uroku czerpał natchnienie, ślady je 
go ręki mistrza rozsiane są po ca
łym  Krakowie. Kraków zaś w ielbił 
go za to, choć czasem też krzywdził. 
Żegnał go jednak spiżowym  głosem  
Zygmunta.

Ulubionym  m iejscem  spacerów  M atejki 
był przez całe życie Rynek krakow ski. 
Jeszcze jako dziecko w raz z ojcem  i licz
nym  rodzeństw em  przechadzał się po Ryn
ku w  razie niepogody, gdy nie mogli w y
brać się na Kopiec Kościuszki. Oglądał 
w ięc pew nie przyjazd cesarza Franciszka 
Józefa do K rakow a, w  1851 roku, a po 
tem, w  1857, podziw iał ośw ietlony po raz 
pierwszy lam pam i gazowymi. P rzy  Rynku, 
w  domu Fischera, m iał od 1861 roku p ra 
cownię. Uwiecznił też Rynek, przede 
w szystkim  w  Hołdzie Pruskim,  a także w 
młodzieńczym dziele Stańczyk udający 
ból zębów.

Dziś na Rynku stoi pom nik A dam a Mic
kiewicza dłuta Teodora Rydygiera. Nie 
wszyscy jednak  w iedzą o tym, że w  la 
tach 1885—86 M atejko w ykonał kilka p ro 
jektów  tego pom nika. Nie one zostały zre
alizowane. Spójrzm y jed n ak  oczyma w yo
braźni n a  inny, jakże charakterystyczny 
budynek Rynku, na Sukiennice. W poło
w ie X IX  w ieku przedstaw iały  one wygląd 
opłakany: handel w  nich zam arł, prospe
row ały natom iast podrzędne wyszynki, a 
w  górnej sali m ieścił się skład m iejskich 
rupieci. Wreszcie, w  r. 1875 w ładze m ie j
skie pod przew odnictw em  M ikołaja Zybli- 
kiewicza przystąpiły  do restauracji Su
kiennic, polecając ją  Tomaszowi P ry liń - 
skiemu. Do kom isji oceniającej p ro jek t 
młodego arch itek ta należał Jan  M atejko, 
k tóry  sam na planach w prow adzał roz
m aite popraw ki, udzielał rad i przestróg, 
w spółpracow ał przy  pracach w ykonaw 
czych, projektow ał rozm aite detale. W od
restaurow anych Sukiennicach, otw artych 
w  1879 roku, odbył się jubileusz 50-lecia 
pracy  literackiej Józefa Ignacego K ra
szewskiego, w  salach na I p ię trze zaczęto 
grom adzić zbiory pow stającego M uzeum 
Narodowego, zapoczątkowane darem  H en
ryka Siem iradzkiego Pochodnie Nerona,  tu 
odbywały się w spaniałe  bale, na k tóre 
kostium y projektow ał m.in. M atejko, tu 
wreszcie, w  Sukiennicach, m istrz w ykań
czał w  1883 r. swój ogrom ny obraz Sobie
ski pod Wiedniem,  tu  dziś, w  M uzeum 
Narodowym, m ożna podziwiać Kościusz
kę pod Racławicami  i- Hołd Pruski.

Na Rynku stoi też Wieża Ratuszowa. W 
roku 1857 M atejko m alow ał W idok z W ie
ży  Ratuszowej na R ynek  K rakowski  —  

m alow ał „z na tu ry”, w drapując się co
dziennie na w ieżę dopóki... dopóki sta rcza
ło m u pieniędzy na przekupyw anie ze
garm istrza, który udostępniał m u klucze. 
Potem  gotówki zabrakło, a obraz nie zo
stał wykończony.

Kościół M ariacki był ulubioną św iąty
nią M atejki. Często przychodził tu  rta n a 
bożeństwa, często szkicował O łtarz M a
riacki, na jego odnow ienie przeznaczył do
chód z w ystaw y swego obrazu W it Stwosz  
z wnuczką.  W roku 1889 przystąpiono 
pod k ierunkiem  Tadeusza Stryjeńskiego 
do gruntow nego odnaw iania kościoła, myś
ląc również o nowych dla niego polichro-

Był mały, jako ludzie ciałem drobni
i przygarbiony nie wiekiem, lecz pracą; 
był z tych, którzy są Aniołom podobni, 
których żyw oty  wiele wykołacą...

(Stanisław Wyspiański)

miach. Ma,tejko. choć nieproszony — bo 
uw ażano go za m alarza sztalugowego, nie 
zajm ującego się dekoracją ścienną — sam 
w ykonał p ro jek t polichrom ii i obiecał, że 
w ykona ją  w  kościele za darmo. Być m o
że — ten fak t przeważył i jem u pow ie
rzono odm alow anie św iątyni. On w ięc 'wy
konał w ielkie akw arelow e kartony, w ed
ług których ściany i sklepienie kościoła 
m alow ali jego uczniowie, z Józefem  Me
hofferem , S tanisław em  W yspiańskim  i 
W łodzim ierzem Tetm ajerem  na czele. P o
lichrom ia M ariacka, choć czasem kry tyko
w ana, sta ła się w zorem  dla następnych 
pokoleń artystów .

K atedra W awelska, m iejsce spoczynku 
królów, skarbnica dzieł sztuki i narodo
w ych pam iątek, jest rów nie mocno zw ią
zana z osobą M atejki. Często szkicował 
on w nętrze katedry , zwłaszcza groby k ró
lewskie, w  I poł. XIX w. zaniedbane i 
opuszczone. W roku 1862 zaczęto zbierać 
składki na odnowę grobów. 14 czerwca 
1869 r., przy pracach renow acyjnych gro
bowca K azim ierza W ielkiego natrafiono 
na królew skie szczątki i insygnia. Jan  M a
tejko obecny był przy kom isyjnym  o tw ar
ciu grobu K azim ierza W ielkiego i ołów
kiem  w ykonał szkic czaszki królew skiej 
oraz insygniów, nam alow ał też obraz 
przedstaw iający m om ent odkrycia grobu 
króla.

M atejko uczestniczył rów nież w  kolej
nych otw arciach grobów królew skich: S te
fana Batorego w  1877, królowej Jadw igi i 
kardynała Zbigniewa Oleśnickiego w 1887. 
Zrobił rysunki czaszek, na podstaw ie ich 
pom iarów  snuł przypuszczenia co do w y
glądu zm arłych, odrysował niezw ykle do
kładnie resztki tkanin, pierścienie, insyg
nia.

W 1878 roku M atejko dowiedział się, że 
kap itu ła  krakow ska ma zam iar przy oka
zji odnaw iania kated ry  usunąć ze św iąty
ni barokowy, w ielki ołtarz z 1650 roku, 
ufundow any przez b iskupa P io tra  Gem-

bickiego. A rtysta rozpoczął wówczas b a 
ta lię w  obronie tego ołtarza, trochę znisz
czonego, lecz przecież zabytkowego. P isał 
w  tej spraw ie 1’sty  do kapituły, konser
w atora miejskiego, prezydenta K rakow a, 
sam w płacił 100 złotych reńskich na od
nowę ołtarza.. W ygrał tę  bitwę. Dzięki 
jego uporowi ołtarz w yrem ontow ano i 
pozostawiono w katedrze na swroim  m ie j
scu. Do końca życia m arzył M atejko, by 
móc w  swej ukochanej św iątyni wykonać 
polichrom ię, przedstaw iającą poczet k ró
lów od Mieszka I. biskupów  i świętych 
polskich. Myślał też o zaprojektow aniu 
w itraży.

Po uzyskaniu autonom ii przez G alicję 
społeczeństwo polskie rozpoczęło staran ia
0 odzyskanie W awelu i usunięcie zeń w o j
ska. Jedynym  na to sposobem było... o
fiarow anie W awelu na rezydencję cesar
ską. Cesarz dar przyjął, a Tomasz P ry- 
liński w ykonał p ro jek t odbudowy W awelu. 
W łaśnie wtedy, w  1882 roku, M atejko 
ofiarow ał swój Hołd pruski  dla ozdoby 
przyszłych w nętrz  zamkowych, zapocząt
kow ując w  ten sposób Państw ow e Zbiory 
Sztuki na W awelu.

W roku 1883, w e w rześniu , K raków  
obchodził uroczyście 200-lecie w iedeńskiej 
w iktorii Jan a  III Sobieskiego. Z obchoda
mi tej rocznicy połączono uroczysty ju 
bileusz 25-lecia pracy  twórczej Ja n a  M a
tejki. Odbył się on na W awelu, w  obec
ności kardynała Dunajewskiego i prezy
denta K rakow a F erdynanda W eigla. O
becni byli członkowie Rady M iejskiej, 
profesorow ie i uczniowie Szkoły Sztuk 
Pięknych, artyści, delegacje. M istrzowi 
wręczono dyplom honorowego obyw atela 
m iasta K rakow a i oznajmiono, iż odtąd 
plac, przy k tórym  stoi Szkoła Sztuk P ięk 
nych, będzie się nazywać placem  M atejki. 
W im ieniu kom itetu jubileuszowego A rtu r 
Potocki otworzył w ystaw ę p rac  M atejki w  
dwóch salach w awelskich, liczącą 94 obra
zy i w iele szkiców. Było to w ydarzenie 
niezwykłe, na k tóre w ładze "wojskowe da
ły zgodę tylko w  drodze w yjątku.

W iele związków łączy M atejkę z U ni
w ersytetem  Jagiellońskim . Tu, w  biblio te
ce, m iało praw o kopiowania drzeworytów, 
pieczęci i m in ia tu r od osiem nastego roku 
życia, gdy nam alow awszy Stańczyka uda 
jącego ból zębów,  ofiarow ał go dyrekto
rowi biblioteki. Tu znajdu je się Z ygm unt  
Siary nadający szlachectwo profesorom  
UJ,  ofiarow any uczelni, i Kopernik,  za
kupiony ze składek społecznych od a r ty 
sty. To M atejko projektow ał pam iątkow y 
m edal z okazji 500-lecia założenia uczelni 
w  1864 roku. Tu wreszcie, W 1887 roku 
wręczono mu dyplom doktora honoris 
causa UJ.

Lubił spacerow ać po P lantach, często 
kąpał się w  W iśle pod m ostem  Zwie
rzynieckim , chodził na tradycyjny Em aus
1 Rękawkę, w  W ielki P iątek  odwiedzał 
groby, w  dzień Zaduszny cm entarz R a
kowicki.

W latach osiem dziesiątych w raz z do
rastającym i córkam i często odwiedzał S ta
ry  T eatr przy pl. Szczepańskim, był też na 
10 dni przed śm iercią na inauguracji no
wego T eatru  im. J. Słowackiego, w paź
dzierniku 1883 r.

Z m arł w  listopadzie. T rum nę z jego 
zwłokam i przeniesiono z domu rodzinne
go przy Floriańskiej do kościoła M ariac
kiego. S tała przed ołtarzem  W ita Stwosza, 
w śród palm  i krzewów, w  św ietle m nóst
w a świec. Po nabożeństw ie trum nę obwie- 
ziono wokół Rynku n a  katafalku  za
przężonym  w  sześć karych  koni. Po tym  
ostatnim  pożegnaniu Ja n a  M atejki z Ryn
kiem, orszak skierow ał się ul. F loriańską 
na cm entarz Rakowicki.

Przed śm iercią pow iedział M atejko do 
żony: ..Gdyby mi Zygm unt mógł zadzwo
nić, byłoby miło ’.

Na polecenie kardynała D unajewskiego 
spiżowy dźwięk tego dzwonu towarzyszył 
artyście w  jego ostatniej drodze krakow 
skim i ulicami.

E.D.
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Ludność polskiego pochodzenia 

w USA

Liczna emigracja ludności polskiej do Sta
nów Zjednoczonych, jaka miała miejsce w 
końcu ubiegłego i na początku obecnego s;u- 
lecia sprawiła, że grupa polska jest jedną 
z siedmiu najsilniejszych grup etnicznych w 
tym kraju. Źródłem informacji na ten temat 
są spisy ludności. Wiadomo też, że zgodnie 
z kryteriami przyjętymi przez amerykańskie 
biura spisów, ludność polskiego pochodzenia 
tworzy tylko pierwsze i drugie pokolenie 
imigrantów.

W skaźnik przeciętnej gęstości zaludnienia 
w  USA wynoszący w  roku 1970 57,5 m iesz
kańców n a  km 2 nie odzw ierciedla rzeczywi
stego rozm ieszczenia ludności głównie z po
wodu dużych różnic w  zaludnieniu poszcze
gólnych regionów i stanów . I ta k  region pół
nocno-wschodni jest obszarem  najw iększej 
koncentracji ludności. W k ierunkach połud
niowym  i zachodnim  od lego regionu gęstość 
zaludnienia maleje. Drugi obszar silnej kon
centracji ludności ciągnie się wzdłuż w y
brzeża Pacyfiku w okolicy Los Angeles i San 
Francisco.

J a k . w ynika z badań statystycznych gę
stość zaludnienia d la  poszczególnych reg io
nów  we w spom nianym  już roku 1970 wyno
siła: 75,3 n a  km 2 dla regionu północnocen- 
tralnego, 71.9 n a  km2 dla regionu południo
wego oraz 19,9 n a  km 2 d la regionu zachod
niego.

Z przeprow adzonych badań w ynika też, iż 
ruchliwość społeczeństw a am erykańskiego jest 
ogromna, bowiem  co piąty obyw atel zm ienia 
w ciągu roku  miejsce swego zamieszkania. 
M igracje odbyw ają się głównie ze wschodu 
na zachód.

W przypadku rozm ieszczenia im igrantów  
istnieją natom iast pew ne prawidłowości. 
Dwaj uczeni am erykańscy C arpenter i H it- 
chinson przeprow adzający analizę rozm iesz
czenia ludności obcego pochodzenia w  tym  
k ra ju  stw ierdzili, że jest ono w prost p ro 
porcjonalne do stopnia urbanizacji regionu.
I tak  na przykład osiedlenie masowej masy 
im igrantów  polskich w  rejonie rozwiniętego 
przem ysłu ciężkiego było podyktow ane w ięk
szą niż gdzie indziej możliwością znalezienia 
pracy.

Analiza rozm ieszczenia terytorialnego lud
ności polskiego pochodzenia w  latach 1920— 
1970 pozw ala wnioskować, że zarówno p ierw 
sze, jak  i drugie pokolenie silnie koncentro
wało się i koncentru je  w  stanach najbardziej 
uprzemysłowionych, a w ięc w północno- 
-wschodnich. Porów nując względną koncen
trac ję  pierwszego pokolenia ludności polskie
go pochodzenia zam ieszkującej w USA w  la
tach  1920, 1950 i 1970 zauw ażam y, że w  ro 
ku 1920 pierw sze pokolenie skupiało się 
głów nie w  stanach  Connecticut, New Jersey, 
Michigan. Drugie, przypadające mniej więcej 
n a  rok 1950. poza w ym ienionym i powyżej 
stanam i zam ieszkiwało także w  Illinois, przy 
czym trzy pierw sze stany okazały się także 
najatrakcyjn ie jsze d la  ludności pochodzenia 
polskiego w roku  1970. Jednocześnie w  tym  
samym roku nastąp ił wzrost koncentracji 
drugiego pokolenia tej ludności w stan ie No
wy Jork.

Tak więc począwszy od rek u  1970 w s ta 
n ie Nowy Jo rk  i New Jersey  obserw uje się 
system atyczny wzrost koncentracji ludności 
polskiego pochodzenia w  ram ach obu poko
leń. To sam o zjaw isko ma także m iejsce w 
stanie Illinois. Równocześnie daje się zauw a
żyć spadek koncentracji tej ludności — szcze
gólnie pierwszego pokolenia — w  stanach  
Connecticut i Michigan. W obu w ym ienio
nych stanach natom iast — bardziej niż w  in 
nych — ludność polskiego pochodzenia, szcze
gólnie w  pierw szym  pokoleniu, podtrzym y
w ała w  rodzinie tradycje języka ojczystego. 
N ajm niej „czuła” na tradycje językowe oka
zała się natom iast ludność zam ieszkująca 
stan  Nowy Jork.

N iewielkie różnice w  rozmieszczeniu pol
skiej grupy etnicznej w  poszczególnych s ta 
nach w  latach 1920—1970 pozw alają przy
puszczać, że m igracje w ew nętrzne między 
stanam i n ie odgryw ają większej roli, bowiem 
natężenie tego zjaw iska w  badanej zbiór o-

U ro c z y s to ś ć  o t w a r c i a  V 
Ś w ia to w e g o  F e s t iw a l u  
P o l o n i j n y c h  Z e s p o łó w  

F o l k l o r y s t y c z n y c h .

wości jest niewielkie. W zrastająca względna 
koncentracja ludności polskiego pochodzenia 
w stanach  F loryda i K alifornia, i wciąż b a r
dzo niski udział w ogólnej liczbie ludności 
tych stanów, św iadczą o m inim alnym  natęże
n iu  m igracji polskiej grupy etnicznej. K ieru
nek tych m igracji jest zgodny z k ierunkiem  
m igracji białej ludności rodzim ej.

Bardzo duża koncentracja  ludności pol
skiego pochodzenia w stanach o wysokim 
uprzem ysłow ieniu powoduje, iż w roku 1979 
udział ludności m iejskiej w  te j zbiorowości 
przekroczył 90 proc. Równocześnie odsetek 
ludności m iejskiej był wyższy w  pierw szym  
pokoleniu (93,5 proc.) niż w  drugim  (89,0 
proc.).

B iorąc pod uw agę fak t, że w  Stanach

Zjednoczonych miejsce zam ieszkania stano
wi jedną z cech określających sta tus społecz
no-ekonom iczny osoby czy rodziny, n ie  spo
sób porównyw ać s tru k tu ry  ludności rodzim ej 
oraz s tru k tu ry  pierwszego i drugiego pokole
n ia  ludności pochodzenia polskiego bez u 
w zględniania powyższego fak^u. Isto tne róż
nice w porównyw alnych struk tu rach  pozwa
la ją  n a  sform ułow anie wniosku, iż pierw sze 
pokolenie ludności polskiego pochodzenia w 
dalszym ciągu zam ieszkuje — w większym 
stopniu niż rodowici A m erykanie — w m ia
stach centralnych, podczas gdy pokolenie 
drugie, częściej niż ludność rodzim a, w ybie
ra  jako m iejsce zam ieszkania rejony  peryfe
ryjne.

Herbert Widera



dzieciom

Jestem  Anką — miss podwórka,
Ja  — niczego się nie boję!
Choć dziewczynka, to się bawić 
Z chłopakami jednak wolę!

Zagrać w piłkę? Oczywiście!
Proszę bardzo! Kiwać umiem! 
Biegam szybko, kopię mocno,
I zasady gry rozumiem!

Wleźć na drzewo? To igraszka!
Na ten kasztan, czy na lipę?
Umiem także grać w kapselki, 
w  berka, w „zośkę” , oraz w „klipę” !

Lecz — najw iększą fra jdą  dla mnie 
Są — wyścigi rowerowe!
Po alejkach, po chodnikach...
Że aż tracą wszyscy głowę!

W szystko wokół miga w oczach!
W uszach — szum i opon pisk,
Gdy ham uję swą m aszynę —
Słyszę braw a, wycia. pisk...

Tylko mama, gdy wieczorem,
W wannie z brudu mnie obmywa. 
Widząc moje nogi w sińcach 
Niezbyt wówczas jest szczęśliwa...

E. LORENC

Eugenia Kobylińska

(3)

— Na wołowej skórze zapisujcie — chrzą
knął opozycyjnie nastrojony Henio W eltow- 
ski. — Ażeby was! Śniadania człowiekowi 
zjeść spokojnie nie dają.

— A może cały rok  nie jeść śn iadań  na
F.O.N.? — jęknął K arafka.

— Ba! To niezdrowo! — w rzasnął ..Brzu- 
szek”-Boroszko. — M am a n ie pozwoli. I co 
to za ..bohaterstw o”. Też!

Bułecki poprosił o głos bardzo grzecznie
i zaproponował, żeby wspólnymi siłam i uw ol
nić nieszczęśliwe psy z rąk  hycla. Ten p ro
jek t w yw ołał burzliw ą dyskusję i został przez 
w iele głosów poparty, jako zasługujący na 
uwagę.

Ale drugoroczni skrzyw ili się.
— Dziecinny pomysł! — powiedzieli b a 

sem. — Pachnie pierw szą klasą.
— Cholera! Cóż to znaczy? Już widać nie

m a bohaterskich czynów na świecie. Ale cza
sy przyszły! — kw iknął Poldek.

— Precz! Precz: Nie chcemy. Nie możemy 
wymyśleć. Do luftu  z głupim  sam orządem .

— I z  g łupią k lasą! — odezwał się W ojtec- 
ki (i zaraz dostał w  kark). — Tylko jednostki 
robią w ielkie czyny, a nie żadne bandy — 
dodał opędzając się od kolegów. — Dajcie 
spokój, ja  m am  rację. A odczepcie się ode 
mnie, prosiaki.

— A więc dobrze! — sarknął K arafka, po
w iew ając arkuszem  papieru. — Podpisuj tu  
jeden z drugim, że się zrzekacie czynu obie
canego. Ja  sam zaniosę to Katonowi i rów 
nież zrzeknę się tego głupiego w ójta. Ale co 
do czynu, to nie. J a  chcę coś zrobić. Będę 
się starał. Taki K ato  jeden jest n a  świecie, 
no n ie? To i jem u coś się należy ode mnie.

Durczyński, Bułecki i Paciukanis pow ie
dzieli, że nie będą mogli spojrzeć w  oczy 
wychowawcy i nagle stanęli przy Karafce, 
pragnąc heroicznych wyczynów.

Pow stała burza, k tórej bynajm niej nie 
uspokoił dzwonek.

K arafka, ocierając pot z czoła, przekręcił 
klucz w zam ku i w puścił do w nętrza roz
brykanych m alców z korytarza. Oczywiście, 
z początku był ,,ser” w drzwiach, potem  k il
ku hrym nęło na podłogę, rozległy się zdła
w ione okrzyki, pogróżki i ożywiona w ym iana 
kuksańców, zanim  sztubacy n ie wtłoczyli się 
n a  swoje m iejsca, zagrożeni nadchodzącą lek
cją m atem atyki. Jednak  osobnicy lotniejsze- 
go um ysłu rzucali za swoich m iejsc zapyta
nia w stronę osowiałego sam orządu, jak  tam  
z „przysięgą” i jak ie zadanie będą mieli do 
spełnienia.

— Wszyscy pow inni brać udział w  n a ra 
dzie! — krzyknął jeden z m alkontentów . — 
A to lożę m asońską sobie zrobili, psiakrew .

M iękka, m okra gąbka plasnęła w tw arz 
K arafce, który zaniem ówił na chwilę. Do

praw dy ciężkie term iny zw alały się na jego 
skołataną głowę.

Ś liw ka poczuł nagle solidarność ze sponie
w ieraną starszyzną i w praw ną dłonią w y
m ierzył spraw iedliw ość niesfornem u Plagiso- 
wi.

— Szczeniaki, psie ziele, przecież wiecie, że 
nie mogliśmy siedzieć wszyscy w  klasie? Ale 
tak a  hołota nic nie rozumie.

— Ty sam  hołota. Malcy, w  nos go!
Ale tu w drzw iach ukazał się długi nos m a

tem atyka i wysoki, a pow olny w  ruchach 
nauczyciel złowrogim  chrząknięciem  wyraził 
swoje niezadowolenie z powodu nieładu w 
klasie.

— Dyżurny! K reda! Podnieść gąbkę. Cóż 
to wy, braciszkowie, w  chlew ie jesteście, czy 
w szkole?

— W szkole, panie psorze! — odrzekli 
zgodnym chórem  stojący na baczność chłop
cy.

-— To sam orząd robi bałagan! — burknął 
mściwie PLagis z przedostatniej ławki i padł 
pod nią. jak  podcięty, bo któryś podbił mu 
nogi.

— Eee — widzę, że będę m usiał rozmówić 
się z w ychow aw cą — cedził leniw ie m ate
matyk, nurzając długi nos w  dzienniku.

— O, panie profesorze! — rozżalił się K a
rafka, k ładąc dłoń n a  piersiach. — To było 
nieporozum ienie. Bardzo pana przepraszam y. 
Czy mogę służyć piórem ? Może bibułą? — 
mówił przym ilnie, rzucając wściekłe spojrze
nia n a  klasę.

— Sliczmie przygotowaliśm y dziś lekcje dla 
pana profesora — zaryzykował ostatnie po
sunięcie i bardzo trafnie, bo m atem atyk za
in teresow ał się tym  ośw iadczeniem  i pociąg
n ą ł K arafkę do tablicy.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Poważne zarzuty w ysuw a pod 
naszym  adresem  p. Jerzy  W. z 
Ełku. S tw ierdza bowiem, że p ro 
pagujem y niezgodną z O bjaw ie
niem  nau.kę o bezkrwaw ej ofie
rze Chrystusa. Toteż w  sw ym  li
ście (przytaczam  go z pewnymi 
nieznacznym i skrótam i) pisze 
między in n y m i:

„Ustanowiona przez Jezusa 
Chrystusa Wieczerza Pańska — 
zwana również Eucharystią lub 
Mszą Świętą — nie jest ofiarą, 
lecz jedynie pamiątką ofiary. Bo
wiem według nauki św. Pawia, 
„Chrystus, raz jeden ofiarowany 
(jest), aby zgładzić grzechy w ie
lu” (Hbr 9,28). Nie ma zatem po
trzeby codziennego ofiarowania 
Jezusa... na wzór ofiar starote- 
stamentowych. To pierwszy błąd 
jaki popełniacie...

Ponadto, jednorazowa ofiara 
Chrystusa na krzyżu jest całko
wicie wystarczająca dla zbawie
nia wszystkich ludzi. Przypomi
na to Apostoł, gdy pisze: „Gdy 
On złożył raz na zawsze jedną

PORADY

W krótce w akacje, w yjazdy na 
kolonie i obozy, całymi rodzina
mi na wczasy. Jedni w yjeżdżają
cy to  ju ż  „stare wygi”, inni bę
dą się przygotowywać po raz 
pierwszy. Dziś zatem  k ilka przy
pom nień i inform acji przedw y
jazdowych.

O rganizatorzy kolonii dla dzie
ci i młodzieży pow inni podać 
wcześniej dokładny spis potrzeb
nych rzeczy. Jeśli jednak  tego 
nie uczynią, rodzice zdani są na 
siebie, w łasne i innych, zaprzy
jaźnionych rodziców doświadcze
nie. Gdy nasza pociecha jedzie 
po raz pierwszy, spróbujm y w y
korzystać te  doświadczenia:

— przygotujm y dziecku plecak 
(najlepiej), niedużą, lekką (waż
ne!) torbę podróżną lub m ałą 
walizkę. Bardzo przydaje się na 
kolonii czy obozie chlebak na 
p row ian t wycieczkowy i np. o r
talionow ą kurteczkę;

— nie dajm y dziecku rzeczy 
nowych ani drogich, n a  pokaz. 
P rzygotujm y mu odzież praktycz
ną i wygodną, ła tw ą do p rzepra- 
n ia  i n ie w ym agającą prasow a
nia,

ofiarę za grzechy, usiadł po pra
wicy Bożej” (Hbr 10,12). Tymcza
sem Kościół rzymskokatolicki i 
inne Kościoły uczą, że za po
średnictwem bezkrwawej ofiary 
można uzyskać przebaczenie grze
chów. A przecież Msza św., w 
przeciwieństwie do ofiary krzy
żowej, nie może być ofiarą prze
błagalną. Bowiem tylko do ofia
ry Chrystusa na krzyżu odnoszą 
się słowa, że „jest ofiarą za- 
dośćuczynną za grzechy nasze” 
(1 J, 2,2).

Wreszcie, złożywszy ofiarę na 
krzyżu, Syn Boży „został wzięty  
... do nieba i usiadł po prawicy 
Bożej” (Mk 16,19). Jednak ducho
wni katoliccy głoszą, że podczas 
Mszy św. (mocą słów konsekra
cji) sprowadzają Go na ołtarze, 
na których „w tajemniczy sposób 
ponawia On swoje cierpienia i 
śmierć”. A przecież żadna siła  
ludzka nie jest w słanie sprowa
dzić Go na ziemię, a tym bar
dziej ponowić Jego mękę i 
śmierć. Wiadomo bowiem, że 
„zmartwychwzbudzony Chrystus 
już nie umiera, śmierć nad nim  
już nie panuje” (Rz 6,9). Jakże 
więc można podczas liturgii 
mszalnej ponawiać cierpienia i 
śmierć Jezusa Chrystusa?”

Szanowny Panie Jerzy! Nie 
mogę, niestety, przyznać Panu 
racji. Jesteśm y bow iem  Kościo
łem  Katolickim. S tąd też i w tym, 
co dotyczy bezkrw aw ej ofiary 
Chrystusa, głosimy naukę kato 
licką. D ajem y tem u w yraz nie 
tylko podczas głoszenia Słowa Bo
żego, lecz również w pub likac
jach na łam ach naszego tygod
nika.

Muszę przypom nieć, że ofiara 
Nowego Przym ierza zapow iedzia
n a  została już w  S tarym  T esta
mencie. Bowiem  przez usta o
statniego proroka pow iedział 
Bóg: „Nie m am  w  w as upodo
bania... i nie jest mi m iła o fia

— nie przeładow ujm y plecaka, 
wybierzm y rzeczy najpo trzebn iej
sze. I tak  nie obędzie się bez 
przepierki, choćby bielizny oso
bistej czy skarpetek;

— spodnie to oczywiście n ie
zbędny elem ent stroju, p rzygotuj
my dwie pary. d la  dziewczynki 
jeszcze ew entualnie spódniczkę. 
Trzy lekkie koszulki czy bluzecz
ki, do tego dw ie cieplejsze. Oczy
wiście sw eter, k u rtk a  — n a jle 
piej n ieprzem akalna;

— obuwie koniecznie wygod
ne, a nie eleganckie, nowe. N aj
lepsze adidasy, tenisów ki i pan
tofle domowe. W uzasadnionych 
w ypadkach (jeziora) — kalo
sze;

— skarpety  — kilka par, ko
niecznie, w  tym  ciepłe. Dla 
dziewczynki — rajstopy;

— stró j kąpielow y — najlepszy 
w  podw ójnym  w ydaniu, jeśli p la 
now ane liczne kąpiele, strój gim 
nastyczny (krótkie spode-ki) i 
nakrycie głowy od słońca: p łó
cienna czapeczka lub kapelusik;

— konieczne przybory toaleto
w e: mydło, szczoteczka i p as .a  
do zębów, m ała szczoteczka do 
paznokci, m yjka, mały pojem nik

ra  z waszej ręki, gdyż od w scho
du słońca aż do jego zachodu 
w ielkie jest im ię moje w śród n a 
rodów i na w szystkich m iej
scach... składa się czysta ofiara 
na cześć mojego im ienia” (Mai
l,10b-ll). Nie m a tu ta j mowy o 
ofierze krzyżowej, gdyż ta  zosta
ła  złożona w  jednym  tylko m ie j
scu — n a  Golgocie. P rorok  n ad 
m ienia w yraźnie, że ..ofiarę czy
s tą” sk łada się Bogu ,.na wszy
stkich m iejscach”. W edług pow 
szechnej opinii egzegetów, jest 
to zapowiedź w olnej od w szel
kiej niedoskonałości — w prze
ciw ieństw ie do ofiar sta ro testa- 
m entowych — ofiary  czasów m a- 
sjańskich, jaką je st Msza św ięta.

R ealizacja tego proroctw a n a 
stąp iła  podczas O statniej Wiecze
rzy, kiedy to Jezus „wziąwszy 
chleb, i podziękowawszy, łam ał i 
daw ał im, m ów iąc: To jest c ia 
ło moje. k tó re  się za was w y
daje; to  czyńcie n a  pam iątkę m o
ją. Podobnie i kielich, gdy było 
po wieczerzy, m ówiąc: Ten k ie
lich, to nowe przym ierze we 
k rw i mojej, k tó ra  się za was w y
lew a” (Łk 22,19-20). Ze słów 
Z baw iciela w ynika jasno, że n a 
stąp iła  wówczas rea lna  p rzem ia
n a  chleba i w ina w  ciało i 
k rew  Chrystusa. Za takim  rozu
mie*' em przem aw iają również 
słow a Apostoła, k tóry  napisał: 
..K tokolw iek by jad ł chleb i pił 
z kielicha Pańskiego niegodnie, 
w inien będzie ciała i krw i P ań 
sk ie j” (1 Kor 11,27). Również 
w yrażenia: „To jest ciało moje, 
k tóre się  za w as daje”, oraz: 
..Ten kielich... w e krw i mojej, 
k tó ra  się za was w ylew a” s ta ją  
się w  pełni zrozumiałe, jeżeli się 
przyjm ie, że podczas O statniej 
W ieczerzy dokonał Syn Boży 
ofiary bezkrw aw ej. Również uży
ty  w  wypowiedzi C hrystusa czas 
teraźniejszy n ie pozwala odnieść 
słów wypowiedzianych nad  C h le 
bem  i w inem  do o fiary  złożonej 
nazaju trz  na drzewie krzyża.

Zgadzam  się z Panem , że ofia

szam ponu (najlepsze jednorazo
we poduszeczki. ale może bvć i 
buteleczka, byle szczelna i lek
ka), ręczniki, krem  do opalania. 
Na górskie w ędrów ki ta lk  kos
metyczny, chroniący stopy przed 
odparzeniam i;

— m ały kom plecik przyborów  
do szycia i k ilka zapasowych 
guziczków i agrafek;

— przybory do p isan ia zm obi
lizu ją  może nasze latorośle do 
poinform ow ania rodziców o tym, 
jak  żyją. A więc długopis, p a 
p ier listowy, zaadresow ane już 
koperty ze znaczkam i;

— każde dziecko powinno mieć 
n a  koloniach pew ną sum ę p ie
niędzy na drobne w y d a tk i: picie, 
lody czy m ałą pam iątkę. Wyso
kość tej sum y zależy dodatkowo 
od stanu naszej kieszeni i od 
w ieku i dojrzałości dziecka. Na 
pewno jednak  n ie  jest w skazana 
sum a zbyt wysoka, dająca dzie
cku możliwość kupow ania rzeczy 
drogich, nieprzydatnych, a przy 
tym  im ponow ania mniej zamoż
nym  kolegom;

— n a  drogę przygotujm y dziec
ku kanapk i z p ląs 'e rkam i ogórka 
czy listkam i sa łaty  i coś do p i
cia — byle mało słodkiego: kw a

ra  Chrystusa na krzyżu była w y
starczająca dla zbaw ienia wszy
stkich ludzi. Jednak  według n au 
ki katolickiej, odpuszczenia grze
chów dostępujem y nie przez 
Mszę św iętą, lecz przez sak ra 
m ent pokuty. N atom iast przez 
ofiarę Mszy św. otrzym ujem y in 
ne łaski wysłużdne przez m ękę
i śm ierć Chrystusa n a  krzyżu. 
Zaś w edług nauki objawionej 
sam  Syn Boży jest ofiarą zadość- 
uczynną, gdyż „On... jest ub łaga
n iem  za grzechy nasze” C'l J  2,2).

Dokonawszy przem ienienia 
chleba i w ina w  ciało i krew  
swoją, pow iedział Zbawiciel do 
apostołów: ,,To czyńcie na p a 
m iątkę m oją” (Łk 22,19). Z po
lecenia tego wynika, że oni i ich 
następcy — biskupi i kap łan i — 
m ają dokonywać tego, czego On 
sam  dokonał podczas O statniej 
Wieczerzy. Dokonują tego n ie  
ludzką mocą. lecz mocą słów 
samego Chrystusa. Nie chodzi tu 
taj o pow tórzenie rzeczywistej 
śmierci Jezusa Chrystusa, ale o 
śm ierć mistyczną, sakram entalną. 
Za tak im  rozum ieniem  przem a
w ia ją  również słow a Apostola, 
k tóry  pow iedział: „Ilekroć ten 
chleb jecie, a z kielicha tego p i
jecie, śm ierć Pańską zw iastu je
cie, aż (On) przybędzie” (1 Kor
11,26). Chodzi tu  zatem  o ak t li
turgiczny. różniący się od zwy
kłego w spom nienia tym. że ma 
on uobecniać śm ierć Pańską, aż 
do dnia Jego powtórnego przy j
ścia w  chw.ale. Innym i słowy. 
E ucharystia jest n ieprzerw aną 
realizacją śm ierci C hrystusa w 
sposób sakram entalny, k tó ra  w 
stosunku do Bcga jest przypom 
nieniem  zasług śmierci Jezusa n a  
krzyżu, a w stosunku do w ier
nych jest jej pow tórzeniem  w 
sposób bezkrwawy, ale rzeczyw i
sty, choć sakram entalny.

K orzystając z okazji, łączę dla 
P ana i pozostałych Czytelników 
serdeczne pozdrow ienia w Jezu- 
•sie Chrystusie.

DUSZPASTERZ 
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skowy kom pot lub niezbyt osło
dzoną herba tę ;

— pow strzym ajm y się od po
midorów, truskaw ek czy innych 
miękkich owoców i czekolady. 
Co p raw da krzepi, ale w podró
ży ma też skłonność do „rozto
pów ” i więcej je j sm aku może 
zostać n a  papierku  niż n a  języ
ku;

— nie zapom nijm y przypiąć do 
torby, w alizki czy p lecaka m ałej 
„w izytówki” z nazw iskiem  w łaś
ciciela, a do środka włożyć spisu 
rzeczy, jak ie  dziecko zabiera ze 
sobą, aby  łatw iej mu było skom 
pletow ać bagaż przy powrocie 
do domu;

— pozw ólm y wziąć małą, u lu 
bioną maskotkę, jeśli rzeczyw iś
cie pom aga mu ona w ciężkich 
chwilach samotności czy sm utku;

— sta ra jm y  się utrzym yw ać z 
dzieckiem kon tak t listowny, ale 
nie przesadzajm y z odw iedzina
mi. Każdy odjazd rodziców przy
nosi mniej w ytrzym ałym  stresy
i dezorganizuje życie kolonijne. 
Sporadycznie mogą się zdarzyć 
wypadki zab ierania dziecka z ko
lonii czy obozu, jeśli rzeczywiś
cie widać, że rozłąka przynosi 
w ięcej szkody niż pożytku.

Już za parę dni? za dni parę,., na kolonie i urlopy



A ntrak t się przeciągał, publiczność już krzyczeć i tupać zaczynała.
— Nie, prędzej śm ierci bym się spodziewał. Ty, najlepszy przy

jaciel, ty...
— Mój dyrektorze, bez gadania. Możesz sobie w szystkich okpi- 

wać, ale ja  się nie pozwolę.
— Nie m am ; jak  ci teraz dam  trzydzieści rubli, to już nie będzie 

czym tea tru  zapłacić — krzyczał rozpaczliw ie Cabiński biegając po 
garderobie.

— Powiedziałem : idziem y zaraz do domu...
W ogródku robiło się istne piekło krzyków  i świstów.
— Dobrze, masz pięćdziesiąt rubli, masz, rabujesz w łasnych ko

legów, ale ciebie to nic nie obchodzi, bo będziesz m iał za co zało
żyć towarzystwo, masz! ale z nam i już kw ita!

— Nie m artw  się o m oje towarzystwo, zostaw ię ci m iejsce 
maszynisty.

— Prędzej ty  u m nie będziesz palta  podawał, nim  ja  będę w 
twoim towarzystw ie.

— Milcz, błaźnie.
— Zawołam  policji, to cię zaraz uspokoi — krzyczał jak  wście

kły Cabiński.
— J a  cię zaraz uspokoję, cyrkowcze — krzyknął Topolski dokom- 

pletowawszy już garderoby i schwycił Cabińskiego za kołnierz, 
kopnął go i wyrzucił z garderoby; sam  pobiegł na scenę.

P rzedstaw ienia dokończono spokojnie, ale znowu przed kasą za
częły się kłótnie.

S tali zbitą grom adą, że tylko głowy i tw arze świecące się od 
szmalcu, jak im  zm ywali charakteryzację, w idać było w świetle.

Wszyscy krzyczeli o pieniądze i żądali w ypłaty zaległości. Pięści 
się wyciągały do okienka groźnie, spojrzenia rzucały błyskaw ice i 
głosy aż chrypły od wytężania.

Cabiński, jeszcze czerwony i drżący od tej zniewagi niedaw nej, 
kłócił się z każdym  i w ym yślał chcąc tylko dawać zwykłe a conta.

— Kto nie chce, niech idzie do Topolskiego. W szystko mi jedno.
Jan k a  podsunęła się pod okienko.
— Dyrektorze, obiecał mi dzisiaj dać dyrektor.
— Nie mam!
— Ale ja  także nie m am  — prosiła cicho.
— Innym  nie daję, a tak  natarczyw ie się nie upom inają.
— P anie Cabiński, ja  praw ie um ieram  z nędzy — powiedziała 

prosto.
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— To zarób sobie pani. W szystkie dają  sobie radę... Lubię naiwne, 
ale na scenie... K om ediantka! Idź pani do Topolskiego, to da for- 
szus.

— O! z pewnością, Topolski nie pozwoli swojem u tow arzystw u 
cierpieć nędzy i zapłaci, co się kom u należy, nie będzie ludzi oszu
kiw ał — w ybuchnęła energicznie.

— To możesz pan i zaraz iść do niego i u m nie nie pokazywać 
się więcej — zawołał ze złością, do pasji doprowadzony w zm ianką
o Topolskim.

— Słuchaj no, dyrektor, psiatw arz! — zaczął Glas, ale Jan k a  nie 
słuchała już dalej i przedzierając się przez tłum , wyszła.

— Zarób sobie...
Szła ulicam i praw ie pustym i. Światło la ta rń  miało jakąś grom nicz

n ą  żółtość posępną i oświecało pustkę i ciszę, jak a  zalegała ulice i 
zaułki.

Głęboki g ranat n ieba rozciągał się nad m iastem  niby olbrzymi 
paldam ent, poprzetykany gwiazdam i świecącymi jasno. Ulicami za- 
w iewał w iatr chłodny i przejm ow ał ją  do kości zimnem.

— Zarób sobie... — powtórzyła przed W ielkim Teatrem , przysta
jąc. Przyszła tu ta j bezwiednie.

Gm ach pociem niały, jakby zasypiający w  ciszy nocy, stał mocno, 
szeregi kolum n m ajaczyły w  cieniach ponurym i konturam i.

P opatrzyła na niego i poszła z powrotem.
Ból nieznośny niby obręczą rozpaloną ściskał jej głowę; była tak  

znękaną, że m iała chw ilam i n ieprzepartą  chęć usiąść gdzie nad 
rynsztokiem  i siedzieć. To znowu uczuw ała się w  stan ie tak iej roz
paczliwej świadomości nędzy swojej, że gotową była się oddać 
pierw szem u lepszemu, gdyby tego zażądał i gdyby tylko mogła się 
pozbyć tego drżenia w  sobie bolesnego, tego praw ie zam ierania, ja 
kie czuła.

W lokła się ulicam i ociężale, bo już nie wiedziała, co robić ze 
sobą, i ten chłód nocy, cisza i to śm iertelne zmęczenie daw ały jej 
jakąś rozkosz bólu. Przed oczyma jej snuły się tylko jakieś widma, 
jakieś błyski, że nie wiedziała, gdzie jest, co się z n ią  dzieje. Czuła 
tylko to jedno, że dłużej nie wytrzym a.

— Co dalej? — pytała się bezmyślnie, patrząc przed siebie.
Cisza m iasta usypiającego i cisza przestrzeni granatow ej była jak 

by odpowiedzią.
Czuła, że coraz szybciej, szybciej stacza się po jakiejś pochyłości, 

leci już, a tam, w  końcu tej drogi, m ajaczy przed n ią  rozkrzyżo- 
wany trup  Niedzielskiej.
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POZIOMO: A -l) n a  czele resortu  państwowego, B-8) ananas, gaga- 
tek, C-l) zespół pieśni i tańca, D-8) łodyga roślin  traw iastych. E-l) 
kwesta, F-7) jasyr, H -l) elem ent jednego z działań arytm etycznych,
1-7) w  dam skiej kosmetyczce, K -l) mebel, L-6) członek trzeciego za
konu, M -l) rodzaj w yróżnienia w konkursie, N-6) placów ka z im m u
nitetem .

PIONOWO: 1-A) roślina — symbol wrażliwości, 1-H) ty tu ł m onarchy 
japońskiego, 3-A) Nowak, 4-K) reprezentacyjna sala na wyższej 
uczelni, 5-A) upał, spiekota, 5-G) krzyw y nóż szewski, 6-Kj zako
piańska w illa K arola Szymanowskiego, 7-E) załącznik, dodatek, 8-A) 
ubój, 9-D) przetw ór owocowy, 9-1) owad dokuczliwy w  czasie lata,
10-A) m iasto wojewódzkie, 11-F) napój chłodzący, 13-A) aura, 13-H)
■wystaje z warownego zamku.

Po rozw iązaniu należy odczytać szyfr (przysłowie ludow e):
(K-3, D-5) (G -ll. M-5. 1-8, L-4. N-7) (H-2, B -l. E-13. M -ll, 1-5)
(C-7, L -l) (A-13, E-4, D-10, A-3, N -l).
R o z w ią z a n ia  s a m e g o  s z y f r u  p r o s i m y  n a d s y ł a ć  w  c i ą g u  10 d n i  od d a t y  u k a 
z a n i a  s ię  n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  lu b  p o c z 
tó w c e :  „ K r z y ż ó w k a  n r  24” . D o  r o z lo s o w a n ia  n a g r o d y  k s i ą ż k o w e .

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  n r  13 
„B icz a  z p i a s k u  n i e  b ę d z i e ”  ( ludow e) .
P O Z IO M O : d y w iz jo n ,  e ro z ja ,  m o d e r a t o ,  n a t r ę t ,  n e s e s e r ,  z n a c z e k ,  m ę d r z e c ,  ^ 1
z a w ie j a ,  k l i m a t ,  O k u d ż a w a ,  ep i log ,  a m b r o z j a .  I
P IO N O W O : d o m in o .  M a k b e t ,  w o d o s p a d ,  m o lo ,  z a r y s ,  u z d a ,  to g a ,  rz ecz ,  n e o n ,  
a r a b ,  w o d ó r ,  k o r t ,  z b ie ra cz ,  B a r t e k ,  k a b a ł a .

Z a  p r a w i d ł o w e  ro z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  N r  13 n a g r o d y  w y lo s o w a l i :  M a łg o 
r z a t a  K i s i e l e w s k a  z E l b l ą g a  i C ze s ław  K o z y r a  ze  S łu p s k a .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  po c z t ą .
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W y d a w c a : Sp o łe czn e  Tow arzystw o P o lsk ich  K a to lik ó w , Instytut W yd a w n iczy  im. A n d rze ja  Frycza M o d rze w skiego , R e d a g u je  K o 
leg iu m . A d re s re d a k c ji i a d m in is t ra c ji:  u l. J, D q b ra w sk ie g o  60, 02-561 W a rsza w a . Te lefon  r e d a k c ji:  45-04-04, 48-11-20; a d m in i
s t r a c j i:  45-54-93. W p ła t  na prenum eratę  n ie  p rzyjm ujem y. C e n a  pren u m eraty: k w a rta ln ie  260 z ł, p ó łro czn ie  520 z ł, ro czn ie  1043 zł.
W aru n k i p ren u m eraty: 1. d la  osób praw nych — in stytu c ji i za k ła d ó w  p racy — in stytu c je  i z a k ła d y  p ra c y  z lo k a liz o w a n e  w  m ia 
stach w ojew ó dzk ich  i po zo sta łych  m ia stach , w których zn a jd u ja  się  s ie d z ib y  O d d z ia łó w  R S W  „ P r a s a -K s ię ż k a -R u c h "  za m a w ia jq  
prenum eratę  w tych o d d z ia ła c h ; — instytucje  i za k ła d y  p racy  z lo k a lizo w a n e  w m ie jsco w o śc ia ch , g d z ie  nie ma O d d z ia łó w  R S W  
„ P r a s a -K s ią ik a -R u c h 1' i na teren ach  w ie jskich  o p ła c a jq  pren u m eratę  w u rzę d a ch  pocztow ych i u d o rę c zy c ie li;  2. d la  o só b  fi-

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  zycznych — in d yw id u a ln y ch  p re n u m erato ió w : -  osob y fizyczn e  za m ie szk a łe  na wsi i w m ie jsco w o śc ia ch , g d z ie  n ie  m a O d d s la -  I
łów R S W  J,P r a s a -K s iq ik a -R u c h ,, o p ła c a jq  prenum eratę  w u rzę d ach  pocztow ych i u d o rę c zy c ie li; — osoby fizyczn e  za m ie szk a łe  w m iastach  — s ie d z ib a c h  O d d z ia łó w  R S W  
,,P r a s a -K s iq ik a -R u c h ”  o p ła c a jq  p renum eratę  fty łq czn ie  w u rzę d a ch  pocztow ych n ad aw czo -o d b io rczych  w łaściw ych  d la  m ie jsca  za m ie szk a n ia  p ren u m erato ra. W p ła ty  d ako n u jq  
u żyw ajq c , , b lan k ie tu  w p ła ty "  na rach u n ek b ankow y m ie jsco w ego  O d d z ia łu  R S W  l ,F ra s a -K s iq ż k a -R u c h ł l ; 3. Prenum eratę ze zle ce n iem  w ysyłki za  g ra n ic ę  p rzy jm u je  R S W
l lP r a s a -K s iq ik a -R u c h ,,ł C e n tra la  Ko lp o rtażu  Prasy i W yd aw n ictw , u i. Tow arow a 28, 00-958 W a rsza w a , kanto N B P  X V  O d d z ia ł  w W a rsza w ie  N r 1153-20145-139-11. Prenum e
rata ze z le ce n iem  w ysyłki za  g ra n ic ę  pocztq zw ykłq  jest d ro ższa  od prenum eraty k ra jo w e j a 50'/b d la  z le ce n io d aw có w  in d yw id u a ln ych  i o 100'/! d la  z le ca jq cy ch  instytucji
i za k ła d ó w  p ra c y ; Term iny p rzy jm o w a n ia  prenum eraty na k ra j i za  g r a n ic ę ;  — od d n ia  13 lis to p a d a  na I k w a rta ł, i pó łro cze  roku n a stę p n e g o  o ra z c a ły  rok n a stę p n y ; — do
d n ia  1-ga k ażd e g o  m ie s iq ca  p o p rz e d z a jq c e g o  okres p renum eraty roku b ie żq ce g o . M ate ria łó w  nie zam ów io nych  re d a k c ja  nie zw ra ca . R e d a k c ja  za strze g a  so b ie  p raw o  s k ra 
c a n ia  m ateria łó w  nie zam ów io nych, D ruk  P Z G r a f  Sm o ln a  10 12. N a k ła d  15 000 2am , 274. U-9,
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KOMEDIANTKA
— Panie Niedzielski! — zawołała.
A ktor rzucił ram ionam i; po jego wygolonej tw arzy przeleciał cień 

zniecierpliw ienia i nudy; szepnął jeszcze do ucha Meli, zaśm iała 
się i wyszła, a on wolno, nie skryw ając złego hum oru, podszedł do 
niej.

— Chciałaś czego? — zapytał opryskliwie.
— Tak...
Chciała m u powiedzieć w chwilowym  przypływ ie znękania, że 

jest nieszczęśliwą i chorą. P ragnęła usłyszeć jakieś cieplejsze słowo, 
czuła w prost potrzebę n ieprzepartą  poskarżenia się, popłakania na 
jak iejś piersi życzliwej, ale n a  ostry dźwięk jego głosu przypom nia
ła sobie, ile w ycierpiała przez niego, jaki on podły, więc te  p rag 
nienia jakby wcisnęła głębiej w siebie.

— Czy będziem y grać dzisiaj?
— Będziemy. W kasie jest ze sto rubli.
— Mów dla m nie o pieniądze.
— Cóż znowu! Na drw iny nie będę się wystawiać, zresztą zaraz 

idę do domu.
Spojrzała na niego i odezw ała się cichym, bezdźwięcznym głosem:
— Odprowadzisz mnie, bo czuję się tak  niedobrze.
— Nie m am  czasu, muszę natychm iast lecieć do domu, tam  już

wszyscy czekają na mnie.
— Ach, jakiś ty  podły, jakiś ty podły! — szepnęła.
A ktor cofnął się, nie wiedząc, co pokazać w  tw arzy, śmiech, czy

też udaw ać obrażonego.
— Do m nie to mówisz, do mnie, ty?...

Nie śm iał zakląć. Ta dziewczyna zawsze swoim w zrokiem  pani
i dum ną tw arzą nakazyw ała m u szacunek, w tłaczała mu niejako do 
gard ła b rutalstw a, jakim i chciał zionąć na nią.

— Do ciebie! Jesteś podły, najpodlejszy z ludzi, słyszysz! naj- 
podlejszy!

— Janciu! — zawołał, jakby się tym  chciał zasłonić od je j znie
wag.

— Z abraniam  tak  panu mówić do mnie, to m nie znieważa.
— Zw ariow ałaś czy co? Cóż to za heca! — w ykrztusił ze złością
— Poznałam  pana i pogardzam  nim  z całej duszy.
— Phi! Także patetyczną w ybrałaś sobie rolę. Czy to na debiui 

w warszaw skim ?
Odpowiedziała spojrzeniem  pogardy i odeszła.
Sow ińska przybiegła do niej i z ta jem niczą a okru tną litością 

szepnęła:
— Niech się pani tak  nie iry tu je  i nie trzeba się ściągać gorsetem.
— Dlaczego?
— Może szkodzić, bo- to... bo... — i resztę dopowiedziała jej do 

ucha.
K rew  ją  oblała rum ieńcem  w stydu, że Sowińska poznała jej stan, 

z którym  się kryła. Nie m iała już sił n a  odpowiedź ani czasu, bo 
trzeba było iść na scenę.

G rali E m i g r a c j ą  c h ł o p s k ą ,  w  pierw szym  akcie w chodziła jako 
„lud”.

W garderobie m ęskiej tego w ieczoru w ybuchnęła burza.
W an trakcie  przed obrazem, tak  zw anym  W igilijnym, Topolski, 

grający B artka  Kozicę, posłał do Cabińskiego list, rodzaj ultim atum , 
żądając pięćdziesiąt rubli dla siebie i M ajkow skiej, bo inaczej nie 
będzie grać dalej. Zanim  mu Cabiński odpow iedział zaczął się wol
no i wyczekująco rozcharakteryzow yw ać.

Cabiński przyleciał praw ie z płaczem.
— Dwadzieścia rubli dam. O ludzie! ludzie!...
— Pięćdziesiąt dasz — gram y dalej, a nie, to — odkleił wąs i 

zaczął ściągać botforty.
— Jezus M aria! Człowieku, ależ w kasie wszystkiego jest ze sto 

rubli, na koszta ledwie starczy.
— Pięćdziesiąt rubli, i to natychm iast, bo będziesz sam  kończył 

sztukę albo oddaw ał pieniądze publiczności — mówił spokojnie To
polski, ściągają drugi botfort.

—• M yślałem dotychczas, że chociaż ty jeden jesteś człowiekiem! 
Pomyśl, co ty nam  robisz wszystkim.

— Widzisz, dyrektor, rozbieram  się.
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Ostatnio coraz mniej — to prawda. Sztu
ka pisania listów upada, i to nie tylko z po
wodu podniesienia ceny znaczków. Także 
dlatego, że tradycyjny list zastąpił telefon, 
a ostatnio teleks, dalekopis. Technika w y
chodzi naprzeciw pctrzebom szybkiego ko
munikowania się, więc listy są jedynie „od 
święta”. Skoro jednak jeszcze są, może war
to coś niecoś o nich wiedzieć.

Jeszcze do n iedaw na obowiązywał zwyczaj 
p isania pryw atnych- listów  wyłącznie ręcz
nie. Dziś, ze w zględu n a  niezbyt czytelny 
charak te r p ism a w ielu osób, zwyczaj ten nie 
jest tak  rygorystycznie przestrzegany i do
puszcza w ykorzystanie do tego celu maszyny, 
chociaż oczywiście zastrzega obowiązek w ła 
snoręcznego podpisu au to ra  listu. Poza tym  
(wyłącznie) ręcznie piszemy listy okolicznoś
ciowe do osób starszych, np. z okazji im ie
nin, rocznicy ślubu czy podziękow ania oraz 
listy kandolencyjne. Podpis pod listem  p ry 
watnym , ja k  zostało zaznaczone na wstępie, 
pow inien być zawsze ręczny. Jedynie w  li
ście urzędowym  obow iązują dw a podpisy: 
maszynowy i ręczny.

K olorystyka kopert byw a różna w  zależno
ści od tego, k to  jest adresatem . I ta k : lis t 
adresow any do instytucji wysyłam y w  n ie 
bieskiej kopercie (z w yjątk iem  zaproszeń 
służbowych, np. n a  konferencje, w ystawy 
itp,. lub jeśli lis t adresow any jest d a  w y
soko postaw ionej osoby). L isty pryw atne w y
syłam y w  białych kopertach lub gładkich po
chodzących z papeterii, z tym, że w tedy za
wsze lepiej, by papier listow y i koperta s ta 
nowiły komplet.

„Ludzie listy piszą../'

Bardzo kolorow a papeteria  z wzoram i czy 
szlaczkam i jest odpow iedniejsza dla zupełnie 
młodych osób, niż starszych. Gdy więc m a
my w ątpliw ości zawsze lepiej będzie w y
brać białą, beżow ą lub krem ow ą tonację p a 
peterii jako bardziej uniw ersalną.

Papieru  firm owego używ am y wówczas, gdy 
zw racam y się  do adresata w  im ieniu insty
tucji wym ienionej n a  blankiecie.

P isanie n a  papierze kratkow anym  czy li
niow ym  wchodzi w  grę jedynie w  korespon
dencji rówieśników, i to zażyłych. Do nich 
też m ożna pisać ołówkiem. Zielony a tram ent 
również nadaje się  raczej do korespondencji 
koleżeńskiej.

Nie m a przepisu, że cały papier musi być 
zapisany treścią listu, ale napisanie kilku 
zaledwie zdań n a  dużej kartce papieru  w y
gląda raczej niepoważnie. Trzeba zatem  w y
czuć, ja k a  ilość tekstu  w  danym  przypadku 
jest potrzebna.

Na papierze papetery jnym  złożonym we 
dwoje m ożna pisać n a  wszystkich czterech 
stronach. Jeśli piszem y krótki list, to na 
pierw szej i trzeciej. Jeśli lis t je s t dłuższy 
można wypełnić kolejko w szystkie strony, a 
nie pierw szą—trzecią, drugą—czw artą! Jeśli 
lis t zajm uje k ilka luźnych kartek  należy po
num erow ać strony.

Styl oraz estetyka listu  nie pow inny budzić 
zastrzeżeń. Jeśli więc m am y w ątpliw ości sty 
listyczne czy ortograficzne, zawsze lepiej sko
rzystać z  pomocy słownika, by nie popełnić 
błędu. Skreślenia i popraw ki w yglądają na 
ogół niechlujn ie — radzim y ich unikać. Po
za tym  list nie pow inien spraw iać w rażenia, 
iż był p isany „na prędce”. Czytelność i s ta 
ranność listu  nie pow inny zatem  budzić za
strzeżeń.

Datę umieszczamy w zależności od prze
znaczenia listu  na początku lub n a  końcu. 
Na początku — po lewej stronie u góry — 
w korespondencji służbowej. Na końcu — 
po podpisie — w  korespondencji pryw atnej.

Inw okacja, czyli form a zw racania się do 
ad resata  jest i pow inna być zróżnicowana, 
a le  o tym  w  następnym  odcinku.

Oprać. ElDo

sadr-vivie’u


